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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

i •<u«istrftcya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pl;*- 
cu WilholinowBkim pod Nr- 15.

Dziennik Poznański
¿rchodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

1 peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
ja isdakcyi, administracyi i ekspedycji winny być

frankowane.
DZIENNIK POZNANSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nia- 
ntieckiem 3 tal. I sbr. 3 len., w AiTstryi 6 guldenów 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. l5 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.,5; we Włoszech 
w Szwajearyi i Belgii 4 tak, w Turcyi 28 fr., w Anie*

ryce 6 tal. 7 ba sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących Jurzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekaped. Dzień. Poza,

•
 Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajeneye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu urzyimuia przedpłatę Libraire du Luxembourg, Sue de Tournon No. 16 i pułkownik Sączków ski, Sue du 
Aii> cved;s prz'’losowania ogłoszeń: Na cala, Francyą, Jacques Zebaume w Paryżu, rue de 1’revise Nr. 30. i pp. Havas, 
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W Krakowie Józef Gzech, księgarz i Adwiinistracya Dziennika Kraj. - We Lwowie F. H. Kich ter, księgarz. 
Faubourg Poissonnière S3.— W Londynie: księgarnia B, Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square n. G. 
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POZNAŃ, 24 lipca.

Pisma rosyjskie zamieszczają, dalsze szczegóły o 
wzięciu Chiwy i wkroczeniu armii jenerała Kaufmanna 
do stolicy chiwańskiego chana. Oddział turkestański 
i orenburgski jako też korpus kaukazki odbyły marsz 
tryumfalny w dniu 10 czerwca do stolicy. Wojskiem 
wkraczającem dowodził jeńerał-major Gołowaczew; przy 
środkowej kolumnie znajdowali się jenerał Kaufmann 
wraz z wielkim księciem Mikołajem Konstantynowi- 
ezem i księciem Leuchtenbergskim, których przyjmo­
wała deputacya mieszkańców stolicy. Po obsadzeniu 
brom miasta, zajęciu cytadeli i ustawieniu się wojska 
przed pałacem chana przemówił do armii jenerał 
Kaufmann, dziękując jój w imieniu cesarza za męztwo, 
karność i wytrwałość, jakie okazywała przez cały ciąg 
wyprawy. Czternastego czerwca opuściły wojska Cni- 
wę i udały się do swych obozów, obsadziwszy bramy 
miasta i drogę prowadzącą do cytadeli. Tegoż dnia 
wieczorem stawił się chan przed jenerałem Kaufman- 
nem. Oddział turkestański uda się wkrótce do Tasz- 
kentu, dwa inne zaś oddziały dopóty pozostaną w Chi- 
wie, dopóki chan nie wypełni przyjętych warunków 
pokoju. Jak rosyjskie donoszą pisma, ogłosił chan 
chiwański proklamacyą, w którój znosi niewolnictwo. 
Przejęty uczuciem uwielbienia dla cara rosyjskiego, 
tak między innemi odzywa się chan w proklamacyi, 
„Nadaję wolność wszystkim niewolnikom i postana­
wiam, że niewolnictwo na wieczne czasy w mojem 
państwie zostaje zniesionem. Obdarzeni wolnością uzy­
skają te same prawa, jak inni poddani.“

Z Hiszpanii najmniejszych nie odbieramy wiado­
mości. Zdaje się, że pewna stagnacya nastąpiła w o- 
peracyach karlistów, którzy wzmocnić usiłują siły 
swoje, nim rozpoczną na większe rozmiary działania. 
Wzięcie Igualady, jak dzienniki sprzyjające don Karlo- 
sowi donoszą, wielki wywołało postrach i zamięszanie 
w Barcelonie. Na wiadomość o zbliżaniu się karlistów 
utworzono tam natychmiast wydział bezpieczeństwa, 
który powołał wszystkich do broni i postanowił zaku­
pić 50 tysięcy karabinów. Don Karlos znajduje się 
podobno niedaleko Elizonda, zdawałoby się więc, że 
przedwczesną była rozpowszechniona przed kilku dnia­
mi pogłoska, jakoby don Karlos na czele silnego od­
działu maszerował na Bilbao.

Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego we ! wyższej, najdojrzalszej rozwagi ludzi wiedzy,
Francy i przyjęto, jak ostatni donosi telegram, po oży­
wionej dyskusyi wniosek p. Ernoul, żądający, ażeby 
upoważniono nieustającą komisyą do podawania wnio­
sków o wytaczanie śledztwa za obrazę Zgromadzenia 
narodowego.

Znaczna większość głosów, jaką uzyskał wnio­
sek, wyraźnie pokazuje, że rząd księcia Magenty coraz 
silniejsze znajduje w kraju poparcie i że nawet stron­
nictwo lewicy coraz więcej się uszczupla, ponieważ 
członkowie jego przechylają się zwolna na stronę no­
wego gabinetu, który już przy interpelacyi p. Favre 
nie małe odniósł zwycięztwo.

Z Rzymu donoszą, że wyznaczeni zostali członko­
wie komisyi, która ma się zająć likwidacyą rzymskich 
dóbr kościelnych. Zapowiedziany już oddawna konsy- 
storz w celu zamianowania biskupów zbierze się w 
dniu 24 b. m.

Cesarz rosyjski przybywa do Warszawy 24 b. m. 
i zabawi tam do 28, zapewne w celu odbycia przeglą­
du wojsk zgromadzonych pod Powązkami.

* Przypominamy obywatelom miasta na­
szego, że listy wyborców, uprawnionych do 
głosowania przy wyborach miejskich, wyło­
żone są na ratuszu do dnia 30 h. m., należy więc, 
by każdy, mający dochodu nad 300 tal. rocznie, prze­
konał się, czy jest pomieszczonym na rzeczonój liście, 
a w przeciwnym razie upomniał 3ię o prawo swe wy­
borcze przez reklamacyą do Magistratu podaną.

* W Krobi na walnem zebraniu 17 lipca obrano 
delegatem p. G. Potworowskiego, zastępcą p. K. 
Węsiers kiego; na kandydatów zaś do parlamentu 
następujących pp.: hr. Cieszkowskiego, księcia R. 
Czartoryskiego,, dr. Szumana, H. Krzyżano­
wskiego, Stef. Żółtowskiego i H. Turnę; na 
kandydatów do sejmu pp.: ks. Respądka, St. Sta- 
blewskiego, ks. Zinglera, G. Potworowskie­
go, St. Chłapowskiego i ks. Veitha. Wiado­
mość tę powtarzamy z tego powodu, iż w pierwszem 
doniesieniu naszego korespondenta zaszły co do nazwisk 
małe niedokładności.

Agiiacya wyborcza.
Z powodu agitacyi i zgromadzeń przed­

wyborczych, odbywających się na całej prze­
strzeni W. Księstwa Poznańskiego, dochodzi nas 
mnóstwo korespondencyi, których częścią dla 
braku miejsca, częścią dla uniknienia niepotrze­
bnych drażliwości nie zamieszczamy. Sądzimy 
Przecież, iż jest bardzo na czasie a zarazem 
rzeczą. użyteczną na przyszłość, wyciągnąć z do-

chodzących nas szczegółów sens moralny i po- i siąpiono do wyboru komitetu powiatowego. Jakoż wy 
wiedzieć słowo prawdy o całym charakterze 
obecnej agitacyi przedwyborczej, bez względu 
na odcień i stronnictwo, z której wychodzi.

-A

Pragniemy udziału ludu naszego, tak wiejskiego 
jak miejskiego, w sprawie wyborów, uznajemy, 
potrzebę podobnego udziału, widzimy konie­
czność, aby lud miał głos w wyborze swych 
reprezentantów. Pragnąc i uznając tego po­
trzebę, chcemy przecież, aby udział ów me był 
komedyą i pozorem, aby nie był maską, po za 
którą kryje się intryga lub namiętność, której 
lud nie rozumiejąc i nie przenikając, jest tylko 
bezwiednem narzędziem. Pragnęlibyśmy, aby 
lud gromadzący się na zebrania przedwyborcze 
był spokojnie i dojrzale pouczony o ważności 
i znaczeniu aktu, do którego przystępuje, aby 
w tym przedmiocie prowadzoną była porządna 
dyskusya. Pragnęlibyśmy, słowem, aby odby­
wające się zgromadzenia przedwyborcze były 
dziełem rozwagi i zastanowienia a nie gorączki 
i namiętności. Jakże tymczasem, sądząc z od­
bieranych przez nas korespondencyi, dzieje się 
na obecnych zgromadzeniach przedwyborczych? 
Agitatorowie różnych stronnictw zwożą swoje 
bezwiedne cyfry, którym wciskają do rąk kartki 
z gotowemi już nazwiskami. Krzyki i pomówki 
głuszą nazwiska kandydatów przeciwnej strony 
a rezultat wykazuje zwycięztwo i przewagę oso­
bistości, które nie miały pono prawa liczyć na 
zaufanie ogółu ani przez swą przeszłość, ani 
przez swe zasługi dla sprawy narodowej. Przy­
zna każdy, że procedura taka, z jakiego- 
bądź obozu, czy nam sympatycznego czy nie 
sympatycznego wychodzi, jest zabiciem wszelkiej 
prawdziwej wolności, przewagą ciemnej, pod­
stępem i intrygą zyskanej cyfry nad zdrowym 

i rozumem i nad względami rzeczywistej potrze­
by krajowej. W sprawie, gdzie potrzeba naj

doświadczenia i sumienia, decyduje krzyk ciem­
nych i dyscyplinowanych cyfr; odnosi zwycię­
ztwo nie dojrzała rozwaga, lecz ten, komu prze­
ciw dziesięciu wozom przeciwników udało się 
zwieść do miasteczka powiatowego w dzień zgro­
madzenia przedwyborczego dwanaście wozów 
włościan zaopatrzonych w kartki.

Czas zastanowić się nad wartością i skut­
kami podobnej praktyki, roztaczającej przewagę 
intrygi za pomocą ciemnych mas pod maską 
ludowego udziału. Wyobraźmy sobie społe­
czeństwo posiadające równocześnie Napoleona I, 
Humboldta, Newtona, Góthego, Mickiewicza, 
Chateaubrianda w liczbie sześciu i pomyśl­
my sobie o nich w naradach wyborczych takich, 
jak się u nas odbywają. Pierwsza lepsza in­
tryga czy ambieya, wystawiając przeciw nim 
zastęp siedmiu ciemnych, — zgniecie ich i 
przywali liczebną przewagą, a zarazem za­
głuszy rozum, sumienie i prawdziwy interes 
kraju na rzecz owej nieczystej ambicyi czy 
intrygi. Mądrzeż to, rozważnie i uczciwie, py­
tamy, wystawiać losy kraju na podobną loteryą, 
czynić zależnem najważniejsze jego sprawy od 
liczby zajeżdżających do miasteczka powiatowe- 
po furmanek chłopskich, poddawać zdrowy sens 
pod panowanie ciemnej i wyzyskiwanej cyfry? 
— Czas zastanowić się nad tem, czas przestać 
się bawić w podobny sposób. Pragniemy z pe­
wnością udziału mas i ludu w sprawach na­
szych publicznych, ale pragniemy, aby udział 
ten był rezultatem prawdziwej i sumiennej oświaty 
aby nie był kłamanym, aby lud zamiast oświe­
cania, nie był wyzyskiwanym i t by udział jego 
jako źle przystająca a co chwila 'spadająca ma 
ska niej osłaniał oblicza nieczystej intrygi lub 
nieczystszej jeszcze ambicyi.

Wiadomości urzędowe.

Król, budowniczy kolei Mentzel przeniesiony został z 
Gliwic do Katowic.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Sieraków« 23 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

Dziś odbyło się w Sierakowie walne zebranie wy­
borcze powiatu międzycbodzkiego, zwołane przez męża 
zaufania p. Pągowskiego; zebranie było bardzo nie­
liczne.

Po zagajeniu zebrania przez męża zaufania przy-

brano doń następujące osoby
Pp.: Księdza proboszcza Sadowskiego z Przy­

toczą).
Gładysza z Pruszniskiego młyna.
Ks. wikarego Czerwińskiego z Sierakowa.
Śmigowskiego z Sierakowa.
Cezara z Białcza.
Szumskiego z Mościejewa.
Następnie przystąpiono do wyboru delegata i za­

stępcy; absolutną większością wybrano na delegata p. 
Henryka Trą m p c z y ri s kiego z Kwilcza a na za­
stępcę p. Stefana Pągowskiego z Kurnatowic.

Następnie zgodziło się całe zebranie na to, aby 
tych samych postawić na kandydatów tak do sejmu 
pruskiego jak parlamentu niemieckiego, których posta­
wił powiat szamotulski. W skutek tego więc wybra­
no na kandydatów do sejmu pruskiego pp.: Bogusła- 
waŁubieńs kiego, sędziego Kaź. Jaroebowskie- 
go, Wł. Wierzbińskiego, dra. H. Szumana, 
Kazimierza Kantaka i dra. Wł. Szuldrzyń- 
s k i e g o.

Do parlamentu niemieckiego pp.: dra. Wł. Nie­
golewskiego, Wł. Bentkowskiego, hr. Ciesz­
kowskiego, hr. Mieczysława Kwileckiego, dr. 
Zygmunta Szułdrzyńskiego i dra. ks. Jażdże­
wskiego.

Na tem się ukończyło walne zebranie.

twiającym rozpoznawanie gam przy nauce muzyki i 
śpiewu. Na tem skończyły się posiedzenia wczorajsze.

Dziś rozpoczęto posiedzenie wyborami prezesa i 
członków zarządu. Prezesem został obraay członek 
Rady szkólnej krajowój p. Z. Sawczyński. Nastąpił 
dwugodzinny wykład draBenoniego o metodzie jego 
kartograficznej, który zgromadzenie przyjęło oklaskami.

W końcu zabrał głos nowo wybrany prezes pan 
Sawczyński. W mowie swej kładł główny nacisk 
na potrzebę gorliwej, wytrwalój pracy.

Około godziny 1 zamknięte zostało posiedzenie, 
poczem całe zgromadzenie udało się na wspólny obiad 
do ogrodu miejskiego.

Wieczorem w ogrodzie strzeleckim festyn poże­
gnalny.

Przyszłoroczne Walne zgromadzenie Towarzystwa 
ma się odbyć w Przemyślu, miasto to bowiem szcze­
rze do siebie Towarzystwo zaprosiło.

Po-

Łwów, 20 lipca
(Walne, zebranie Towarzystwa pedagogicznego.)

(T.) Skończył się dziś zjazd pedagogiczny, 
siedzenia walnego VII. zgromadzenia Towarzystwa pe­
dagogicznego, zamknięte zostały w południe. Zagaił 
je wczoraj rano prezes towarzystwa dr. Gerstman 
krótką przemową, w której wykazywał główne czyn­
ności zarządu w roku ubiegłym. Przy tej sposobności 
zwrócił mówca uwagę na zatwierdzone już przez cesa­
rza ustawy ezkólne, dzięki którym ważny krok na polu 
prac około oświaty ludu uczyniony został. Reprezen­
tacja miasta Lwowa nie czekając na polecenia Rady 
szkólnój krajowój, zajęła się już wprowadzeniem tych 
ustaw w szkołach ludowych miejskich, składając tem 
samótn dowód swojój około szkół troskliwości. Co do 
prac zarządu Towarzystwa, wskazał mówca na Szkołę 
wydawaną przez zarząd a która liczy około 700 pre­
numeratorów, po największej części ubogich nauczy­
cieli, dla których to pismo (wychodzi raz na tydzień) 
stało się już niezbędnem. Dalej zajął się zarząd wy­
dawnictwem Be no niego atlasu geograficznego, zasto­
sowanego do ćwiczeń kartograficznych. Zarząd wydal 
już wiele dziel użytecznych w ciągu swego urzędowa­
nia. Mianowicie: „O wadach szkolnictwa pruskiego“ 
przez M. Kawcz ńskiego; „Listy pedagogiczne“ A. 
Józefczyka; „Wychowanie Rzymian porównane z na- 
szóm“ S. Sobieskiego; „«lak uczyć języka niemieckie­
go“ dra A. Zgórskiego i t. d. Podniósł dalój mówca, 
co jest istotnie wielką Towarzystwa zasługą, iż Towa­
rzystwo pedagogiczne utrzymuje staraniem swojem i 
przeważnie swoim kosztem cztery wyższe szkoły żeń­
skie a to w Tarnowie, gdzie w 5 klasach jest 142 u- 
czennic, w Rzeszowie, w Stanisławowie i w Jarosła­
wiu. Dalej zawiadamia prezes, że zarząd podał był 
petycyą do sejmu o zakładanie kosztem kraju takich 
szkół po miastach liczących więcój niż 10,000 ludności. 
Skutkiem tego zamierza Rada szkolna krajowa stoso­
wnie do otrzymanego od sejmu polecenia, otworzyć 9 
takich szkół wydziałowych żeńskich w Galicyi. Ilu 
jest członków obecnie do Towarzystwa pedagogicznego 
należących, nie wie dokładnie główny zarząd; oddzia­
łów bowiem jest 38 a połowa ich nie wykazała liczby 
swych członków. W przybliżeniu jednak liczy Towa­
rzystwo około 2600 członków. W roku bieżącym przy­
było ich 200. Jest to więc nie tylko najużyteczniejsze 
w dzisiejszych stosunkach, gdy hasłem narodowem jest 
„oświata ludu“ ale i najliczniejsze towarzystwo w Pol­
sce. We wszystkich oddziałach odbywają eię zjazdy, 
wykłady, narady, każdy ma swoje biblioteki. Majątek 
Towarzystwa wynosi obecnie 4,346 guldenów.

Odczytano następnie liczne telegramy przesłane 
Towarzystwu zebranemu z powodu jubileuszu Komisyi 
edukacyjnój, między innemi od redakcyi Dziennika 
Poznańskiego, od dra Mateckiego, od hr. A. Ciesz­
kowskiego, od Stalmacha z Cieszyna, od czytelni z 
Krakowa, od zboru pedagogicznego w Zagrzebiu i 
tam dalej.

Następnie miał dr. Żulińśki odczyt o nowych 
miarach i wagach metrycznych, a to w zastępstwie p. 
Trzaskowskiego, który miał mieć wykład o eman- 
cypacyi kobiet, a przeszkodzony był przybyć na zjazd 
do Lwowa. Po wysłuchaniu dra Źulińskiego rozpo­
częła się żywsza dyskusya, poczem postanowiono na 
wniosek p. Lecha z Cieszyna wybrać komisyą, która 
ułoży wspólnie z p. Zuliriskim dziełko dla użytku 
szkół o tych nowych wagach i miarach. W końcu 
referował w imieniu zarządu dr. Samolewicz w 
sprawie adresu dziękczynnego do sejmu za ustawy 
szkolne i w sprawie petycyi o zmianę §. 12 ustawy 
szkólnój (o nauczycielach), który stanowi, iż nauczyciel 
nowo mianowany ma prawo do kwinkwentów już po 
upływie pierwszych lat 5, gdy nauczyciel mianowany 
przed wprowadzeniem nowej ustawy w życie, nabywa 
prawo do tego dodatku kwinkwenialnego dopiero po 
latach 15 służby! Tak że n. p. nauczyciel, który ma 
już 9 lat służby, dopiero za lat 6 dostanie dodatek, 
gdy nauczyciel świeżo zamianowany będzie je miał 
zaraz po latach 5. Z kolei uchwalono wnioski zarządu 
przez p. Romano wiozą przedstawione co do zmiany 
niektórych paragrafów statutu i wysłuchano wykładu
profesora Służewskiego o obmyślonym przez ucznia 
7 klasy realnój Horoszkie wieża „gamoskopie“ uła­

NIEMCY.

* Berlin, 23 lipca. W dniu dzisiejszym rozpo- i 
czyna się wymarsz okupacyjnych wojsk niemieckich z 
Francyi na wszystkich etapach. Za dni kilka wolną 
będzie Francya całkowicie od niemieckich załóg, jedno ! 
tylko miasto (Verdun zatrzyma niemiecką załogę, dopó­
ki reszta piątego miliarda kontrybucyi nie dojdzie rąk 
władz niemieckich.

Pomiędzy jenerałem Manteufflem a jenerałem v. 
d. Gróben ma przyjść do pojedynku jak Spenersche 
Z tg. donosi. W tych dniach wyjechał jenerał v. d. 
Gróben do Berlina celem wyzwania jenerała Manteuffla. 
Przyczyna nieporozumienia pomiędzy jenerałami nie 
jest dokładnie znaną.

Wiadomość, jakoby w dniu wczorajszym wyświę­
cił biskup z Deventer profesora Reinkensa na biskupa 
starokatolików, nie potwierdza się. Uroczystość ta ma 
się odbyć dopiero 3 sierpnia w Amsterdamie.

Zresztą cała prasa niemiecka zajęta przeważnie 
wyborami, które nie wszędzie wypadną jak się zdaje 
po myśli rządu, bo stronnictwo tak zwane staro-zacho- 
wawcze połączyło się stanowczo z stronnictwem kato- 
lickiem stojącóra w opozycyi do rządu. Połączone te 
stronnictwa postawiły na kandydata do pruskiego sej­
mu w okręgu wyborczym sycowsko-namysłowsko-oleś- 
nickim hrabiego Saurma oterzendorf katolika.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 22 lipca. Ciszę polityczną, która 
dziś większą jest w Wiedniu niźli w każdym innym 
czasie, przerywa tylko hasło dzienników liberalnych, 
które wołają: „precz ze Stremayrem“ komentując wy- 
krzyk ten tem, że wytrwanie na drodze obecnój, obra­
nej przez p. ministra wyznań, sprowadzi upadek ga­
binetu przez zachwianie stosunku stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego do rządu i dla tego potrzeba bądź co 
bądź pozbyć się p. Stremayra. Jak na teraz trudno, j 
aby spełniły się tyle pożądane życzenia centralistów,) 
boć w nieobecności parlamentu niepedobna myśleć 
choćby tylko o częściowćm przesileniu gabinetu.

Środki przedsięwzięte ze strony rządu, aby W3-: 
sprzeć targ pieniędzy, okazały się niedostatecznemu | 
Papiery spadają ciągle, niektóre mają kurs najmniójj 
50 do 100 zlr. niżej rzeczy wistój wartości. Nieufność1! 
tak dalece wzmaga się, że kapitaliści nawet najlepszych j 
nie kupują papierów, lubo sami głoszą, że takowe są 
dziś za bezcen do nabycia.

Król wyrtembergski, niemniej królowa Izabela o- 
puścili już Wiedeń. W końou lipca przybędzie tutaj] 
król saski, w początkach zaś sierpnia zwiedzić ma wy-1 
stawę powszechną małżonka następcy tronu włoskiego 
wraz z synem, bawiąca obecnie na kuracyi w Schwal-] 
bach. W przyszłym już tygodniu przybędzie do Wie-] 
dnia feldmarszałek Moltke. Z dyplomatów zagrani-' 
cznych przebywa obecnie w stolicy austryackiój prezesi 
gabinetu serbskiego p. Risticz, który przybył tu 
wczoraj z Bialogrodu w towarzystwie ministra robót pu­
blicznych p. Alitnpicza, a to przeważnie dla nara­
dzenia się z hr. Andrassym w sprawie powiązania 
serbskich kolei żelaznych z sieciami austryacko-węgier- 
skiemi.

Wiedeń, rychlej jak się spodziewano, otrzymał no­
wego prefekta policyi w miejsce zmarłego niedawno! 
Lemoniera. Jest nim dotychczasowy dyrektor po-] 
licyi w Pradze Wilhelm Marx, sprowadzony u-] 
myślnie przez jenerała Kollera, namiestnika czeskie-] 
go do Pragi, w czasach, gdy Praga stała na wul-t 
kanie, jak się odzywają dzienniki wiedeńskie. Czesi 
nie zaplaczą z pewnością po Marxie, który zaciętym 
byl ich wrogiem.

Reforma wyborcza świeżo zaprowadzona w kra­
jach przedlitawskich widocznie przypadła do gustu Ma­
dziarom a właściwie p. Szlavemu, prezesowi gabi-', 
netu węgierskiego, którego organ zaczął właśnie ogła­
szać projekt rządowy reformy wyborczej, polegający 
głównie na cenzusie intcligencyi i niezależności posłów 
od rządu. Liczba deputowanych według tego projekti 
ma być z 400 zmniejszoną na 295. Natomiast prawi 
wyborcze rozszerzone zostanie niemal do powszechnegt 
głosowania, gdyż każdy obywatel węgierski, opłacający 
jakikolwiek podatek, bez względu na jego wysokość 
umiejący czytać i pisać, ukończywszy lat 21 otrzymuj« 
prawo wybierania.

Liczba posłów z miast ma być tak dalece podnie 
sioną, że pomimo zmniejszenia liczby posłów, miast: 
będą wysyłały więcćj reprezentantów, aniżeli ich maj: 
teraz. Na wsiach wyborcy dzielą się na takich, którz; 
wybierają sami, i na takich, którzy wybierają pośre"



dnio. Liczba wyborców pośrednich nie może jednak 
przewyższać liczby wyborców bezpośrednich.

Już z tego pobieżnego zarysu przebija główny cel 
projektu reformy, zapewnienia Węgrom koniecznój wię­
kszości w parlamencie. — Na podobnej zasadzie ża­
den prawie Słowianin nie będzie się mógł dostać do 
sejmu, chociaż ustawa zaprowadza niemal powszechne 
głosowanie.

Niezawisłość posłów od rządu ma być gwaranto­
wana stanowczóm wykluczeniem od obieralności nie- 
tylko wszystkich urzędników rządowych, miejskich i 
gminy, sędziów i t. p., ale również wszystkich mają- ! 
cych rachunki z rządem, lub należących do przedsię- ! 
biorstw stojących z rządem w stósunku umowy. Chcąc 
ubiegać się o krzesło poselskie trzeba zrzec się urzędu 
lub opuścić przedsiębiorstwo najdalćj w 14 dni po 
rozpisaniu wyborów. Tu więc rząd przyjął całkowicie 
myśl Deaka co do usunięcia z sejmu ludzi, których 
prywatne 9tósunki krępują niezależność w obec rządu 
i podobne ograniczenie po doświadczeniach lat osta­
tnich w obu połowach monarchii — najlepsze czyni 
wrażenie.

Projektowi rządowemu przyjdzie niewątpliwie spo­
tkać się z silną opozycyą, nawet w łonie prawicy; — 
wprowadza on bowiem tak radykalną reformę, zahacza 
o tyle interesów, że mógłby nawet dać powód do opu­
szczenia rządu przez własne stronnictwo; — tćm wię- 
cój, iż dotychczas był trzymany w tajemnicy i jak za­
pewniają, ogłoszony został bez wiedzy deakistów.

FRANCY A.
* Paryż, 21 lipca. Pomimo straszliwego upału 

zapełniła w dniu dzisiejszym tłumna publiczność try­
buny sali posiedzeń Izby wersalskiej. P. Thiers nie 
ukazał się w Izbie, Na porządku dziennym stała in- 
terpelacya deputowanego Le Royer i towarzyszy, do­
tycząca wewnętrznej polityki rządu.

Po zagajeniu posiedzenia zabrał deputowany Ju­
liusz Favre pierwszy głos i w te odezwał się słowa: 
„Panowie! W chwili w którój Izba zamyśla rozejść 
się na trzy miesiące, uważaliśmy za stosowne zażądać 
od rządu objaśnienia co do wewnętrznćj jego polityki. 
Tamującej rozwój kraju niepewności należy ostatecznie 
koniec położyć, czuje to każdy, komu ogólne dobro 
więcej waży aniżeli interes stronnictwa. Za przeszłego 
rządu niepotrzebnem było podobne pytanie, bo p. Thiers 
sam prawie codziennie oświadczał nam swe zamiary. 
Otrzymał on najwyższą władzę z rąk waszych po za­
warciu pokoju między stronnictwami. Pokój ten tra­
cił powoli swą siłę i nastąpiło w kraju poruszenie, — 
które p. Thiers scharakteryzował w orędziu swćm z 13 
listopada. Francya zażądała stałego rządu. Orędzie 
zaznaczając fakt ten, było punktem wyjścia długiego 
przesilenia i podniosło tylko ogólne przekonanie, że 
monarchia nie jest więcój możebną. (Niepokój).

„P. Thiers przyrzekł, że nie chce łudzić żadnego 
stronnictwa i dotrzymał słowa. Wotum z 24 maja 
przyjęła wielka część tój Izby z wielkim smutkiem, 
który znalazł odgłos w całym kraju. Ustąpienie pana 
Tbiersa wielkim napełniło nas bólem. Obecnie można 
to publicznie powiedzieć, że w wielkićm zadaniu oswo­
bodzenia kraju najtrudniejsza część przypadła władzy 
wykonawczej i nigdy nie będziecie mieli panowie jasnego 
pojęcia o pracy, jaką p.Thiers podjąć musiał, celem dopro­
wadzenia do skutku ewakuacyi bez nadwerężenia in­
teresów kraju. Parlamentarna ta rewolucya z 24 maja 
dowiodła przecież jak najwidoczniej konieczności repu­
blikańskiej zasady pomimo tego, że zwycięzcy dnia tego 
nie byli jej zwolennikami. Osoby mogliście zmienić 
panowie, ale nie postać rzeczy i gdybyście byli tknęli 
się republikańskiej zasady, nie byłoby was więcej w Izbie. 
Większość owej pamiętnej nocy 24 maja opierała się 
na grupie republikanów, na których czele stal kolega 
nasz Target. Co więcej, do steru doszli po owem prze­
sileniu mężowie, z przyciskiem oświadczyli, że prezy­
dent rzeczypospolitój jest pełnomocnikiem narodu. Tru­
dno jest znaleść więcój demokratyczną i radykalniejszą 
zasadę. Nowy rząd przyrzekł, że nic nie przedsięwe- 
źmie przeciw rzeczypospolitej. Przyjmuję słowo to 
z szacunkiem i zaufaniem, atoli z zaufaniem, które nie 
wyklucza prawa przekonywania się o jego dotrzyma­
niu. Zaledwo p. Thiers ustąpił z rządu aliści osoba 
jego i zapatrywania w półurzędowych organach zacze­
pione zostały w jak najniegodziwszy sposób. (Wielki 
zgiełk w Izbie; ks. Broglie przemawia słów kilka.) 
Pan wiceprezes rady ministrów powiada mi, że nic 
temu nie winien, injurje te przecież z najbliższego 
wyszły mu otoczenia. (Wielki zgiełk.) Pierwszym 
warunkiem szacunku przed powagą (gwałtowny protest 
z prawicy), jest szacunek dla rządu, który poprzedził 
obecny. Waszyngton, z którym na równi postawi po­
tomność p. Thiersa, powiedział: „Nie byłbym nigdy 
sądził, że oddany zupełnie narodowej polityce i pracu­
jąc tylko dla dobra kraju, porównanym być mogę z Ne­
ronem, tyranem lub zwyczajnym oszustem.“ I w osobie 
p. Thiersa chciano tylko republikańską zasadę błotem 
obrzucić. Rząd sam na publiczne urzęda mianuje lu­
dzi znanych z nienawiści swój przeciw rzeczypospolitej. 
W tej to tóż kwestyi chciałbym objaśnienia od rządu 
a mianowicie chciałbym usłyszeć zdanie p. ministra 
sprawiedliwości o mowie pewnego wyższego urzędnika 
sądowego, którą powiedział obejmując urzędowanie a 
w którój w niesłychany sposób zaczepił rząd przeszły. 
(Tu mówca odczytuje ustępy zimowy p. Rigaud, pre­
zydenta sądu apelacyjnego z Aix; prawica obsypuje 
czytane miejsca oklaskami.) Jeżeli, panowie, dajecie 
mowie tój oklaski, to nie ma już co mówić o polityce. 
Jest to niepokojący objaw. Mam przed sobą dalój 
okólnik ministra spraw zewnętrznych z 26 maja doszły | 
do rąk mych przez zagraniczną prasę. Okólnik ten 
powiada, że nie zewnętrzna polityka zgotowała upa­
dek rządom p. Thiersa, ale życzenie położenia ta­
my rozwojowi republikańskiego ducha, który przy osta­
tnich wyborach odniósł zwycięztwo. Jakimż to rewo- 
lucyonistom chce nowy rząd wypowiedzieć wojnę1’ 
(Glosy z prawicy: Wszystkim!) Rząd nazywa każdego, 
kto nie jest jego zdania, rewolucjonistą. Za czasów 
restauracyi uważano za rewolucyonistów Chateaubrian- 
da, Benjamina Constant i sławnego ojca ks. Broglie. — 
Deputowany Gavardie: On nie był im podobnym! 
Marszałek Buffet: Nie wolno naruszać osobistości. 
Juliusz Favre: Jakich to ludzi powołała koalicya do 
pomocy? Zwolenników rasy, która w rocznikach swych 
dwa zbrojne wykazuje wystąpienia przeciw prawu, 
(huczne oklaski z lewicy) zwolenników męża, który 
złamał przysięgę złożoną na konstytucyą i wydał roz­
kaz do rzezi na bulwarach. (Nowe oklaski z lewicy. 
Rouher, Galloni dTstria, Abbatucci i inni bonapartyści 
podnoszą się gwałtownie z swych krzeseł i różne rzu­
cają przekleństwa.) Bonapartyzm na nowo podnosi 
głowę. (Glosy: Czyż wy waszych nie podnosicie?) 
Bonapartyści są rzeczy wistymirewolucyonistami.(Zgiełk.)
Z bólem zauważam, że Zgromadzenie narodowe nie jest 
obecnie już tak zgodnóm, jak w owym dniu, kiedy 1

w Bordeaux wszystkiemi głosami przeciw sześciu tylko 
detronizowało Napoleona III. i jego potomków. Gdy 
w owym dniu p. Conti chciał wziąść w obronę swego 
pana i ministra, wołali bonapartyści: „Oprawcy nie 
mają prawa znieważać tu swych ofiar!“— Marszałek: 
Mówca gubi się w uwagach, które nie należą do obrad 
(niepokój na lewicy) i wywołuje protesta rzucając 
podejrzenie na intencye pewnój części swych kolegów. 
(Oklaski z prawicy.) — Juliusz Favre: Mam prawo 
wskazać stronnictwo, które wyraźnój uchwale tej Izby 
na przekorę chce przywrócić cesarstwo. Wzywam rząd, 
aby odkrył niecne agitacye tego stronnictwa. Cóż bo 
ma to znaczyć, jeżeli organa rządowe piszą, że pre- 
tensye trzech dynastyi stoją z równóm prawem prze­
ciw sobie ? Zapytajcie kraj, co myśli o tój teoryi! Ale 
wy wiecie dobrze, że kraj potępia te zachcianki. Do 
któregoż z tych trzech stronnictw należy rząd? Czy 
do legitymistycznego? Niechajże się oświadczy. Chceli 
na nowo białą wywiesić chorągiew? Niechaj powie 
to publicznie! Chce popierać pretensye Orleanów? 
Niechaj wyjawi to otwarcie! Czy może chce być na­
rzędziem ludzi z 2 grudnia? Niechaj oświadczy się. 
W dniu 24 maja podał rząd dłoń owym mężom, nie­
chaj więc powie, czy dotąd jeszcze na nich się opiera. 
Albo niechaj powie raczój, że chce porówno w praw­
dziwymi patryotami bronić rzeczypospolitej, w którój 
całe nasze spoczywa zbawienie.“ (Potrójne huczne oklaski 
z lewicy.)

Ks. Broglie: Gdybym chciał zadość uczynić wa­
szemu (zwrócony do prawicy) tylko życzeniu, to naj- 
lepiójbym zrobił, gdybym zezwolił na zamknięcie dy­
skusji. W całej tój tak namiętnój mowie nie znala­
złem nic, coby potrzebowało odpowiedzi z mej strony. 
Powołano się na kilka artykułów dziennikowych i na 
jeden tylko urzędowy dokument, w którym nic nie wi­
dzę zdrożnego. Nie odpowiem więc szanownemu pre- 
opinantowi (huczne oklaski z prawicy) nic, chcę tylko 
wykazać większości, że zawsze staraliśmy się o zado- 
syćuczynienie naszemu zadaniu. (Oznaki niezadowole­
nia. Hr. Rampont: My pewno już nie jesteśmy re- 
prezentan'ami kraju?) Chcę dać większości zaszczy­
cającej nas zaufaniem niektóre objaśnienia, reszta bę­
dzie ich słuchać mogła. Przesilenie z 24 maja miało 
swój początek w zagrażającym postępie radykalizmu, 
w owych nieszczęsnych wyborach. (Zamięszanie w I- 
zbie. Nowi deputowani pp. Guyot i Perrin gestykulują 
gwałtownie.) Większość była niespokojną i nie po­
dzielała zdania p. Thiersa, że wszystko dobrze się za­
kończy, skoro rząd będzie ostatecznie ukonstytuowanym. 
Uważała ona owszem, że przed kwestyą formy rządu 
idzie społeczny porządek. Z tego to powodu powołała 
wszystkie żywioły zachowawcze do pomocy, a połącze­
nie ich będzie jednym z najświetniejszych czynów tego 
Zgromadzenia nar. Jedność wszystkich zachowawczych 
stronnictw na wspólnóm polu jest naszym programem, 
którego stale się trzymaliśmy. Powiadają, że to nie 
wystarcza, mówią o rozdwojeniach, które mogą nas 
wstrzymać na naszej drodze, atoli wątpię czy jakaś- 
kolwiek większość ściślój może być połączoną. Rząd 
przeszły oświadczył, że radykalne idee nie dadzą się 
pogodzić z regularnym rządem; jakżeż więc stronnicy 
tego rządu mogą iść ręka w rękę z zwolennikami tych 
idei? Czy rzeczpospolita scharakteryzowana w konsty­
tucyjnych projektach, podobną jest do rzeczypospolitój 
p. Grevy? Większość tej Izby zgodną jest z tern, że 
władza konstytuująca jemu się należy. Połowa mniej­
szości podziela to zdanie, druga połowa nie godzi się 
na nie. W formie i rzeczy, co do celu i środków nie 
masz tam jedności. (Brawo z prawicy). Program 
nasz jest takim, że wszyscy uczciwi ludzie przyjąć go 
mogą bez względu na to do jakiego należą stronni­
ctwa. — Następnie po krótkich tylko osobistych uwa­
gach pp. Castellane, Guyot, Latrade i Ludwika Blanc 
zamyka marszałek dyskusyą i oddaje pod głosowanie 
następujące trzy porządki dzienne:

1) Zgromadzenie narodowe zawierzając polityce 
rządu, przechodzi do porządku dziennego.
Podp. Changarnier, de Larcy, d’Audiffret 

Pasquier.
2) Zgromadzenie narodowe przekonane, że wyra­

żone w proklamacyi 25 maja zasady są pierwszym 
warunkiem porządku — przechodzi do porządku dzien­
nego.

Podp. Leon Say.
3) Zgromadzenie ubolewając nad tem, że rząd nie 

odpowiedział na interpelacyą, przechodziło porządku 
dziennego.

Podp. Le Royer, Ma ze a u.
Izba przystępuje do glosowania nad porządkiem 

dziennym jenerała Changarnier, który przyjmuje 400 
głosami przeciw 270, poczórn marszałek zamyka posie­
dzenie o godz. 5ł.

HISZPANIA.
* Madryt, 22 lipca. Miasto Alcoy, które, jak 

nam to już wiadomo, dotkniętem zostało strasznóm 
powstaniem, zawdzięcza całą katastrofę przedewszyst- 
kiem tój okoliczności, że obecna Rada związkowa 
czyli wydział Internacyonału ma swą siedzibę właś­
nie w Alcoy. Wydział ten wiedzie spór zacięty z 
większością wielkiego międzynarodowego stowarzysze­
nia, nie uznał uchwał znanego kongresu w Haadze z
r. 1872 a tem samóm nie uznaje obranej podówczas 
w Haadze rady jeneralnej, która obecnie rezyduje w 
Nowym Yorku. Dla czego wydział rzeczony obrał 
sobie właśnie siedzibę w Alcoy zrozumie ten, kto zna 
miasto Alcoy’ przepełnione mnóstwem robotników, bę­
dących bogatym materyałem do jego planów komuni­
stycznych. Zresztą okólniki, przesłane pierwotnie na ręce 
fabrykantów a upominające się od nich podwyższenia 
płacy robotników, zaopatrzone były pieczęcią Interna­
cyonału. Właściwym przewódcą powstańców był Se- 
verino Albarracin a jego najbliższymi doradzcami 
tkacz Segni, robotnik nazwiskiem Fambuena i 
niejaki Francisco Tomas z Palimy. Rzeczony Al­
barracin liczy zaledwie lat 20, rodem jest z Walencyi, 
gdzie pierwotnie był nauczycielem, później sekretarzem 
hiszpańskiój internacyonalnój rady związkowój.

Nie podlega dziś wątpliwości, że Internacyonał 
wypowiedział dziś w pierwszej linii walkę kapitałowi, 
i że powstanie w Alcoy z podobnego wypływa źródła. 
Porządek pozorny wprawdzie zaprowadzonym został 
już w mieście, wszystkie atoli klasy posiadające w 
wielkiój są obawie, jenerał bowiem Velarde opuścił 
wraz z swóm wojskiem miasto, a garstka żandarmeryi 
pozostałej tutaj nie zdołałaby w razie rozruchów uchro­
nić spokojnych obywateli od ponownych gwałtów. 
Wiele, rodzin opuściło miasto. Równocześnie wyjechał 
gubernator Alicanty i zesłany z Walencyi sędzia śled­
czy. Ten ostatni tem się zasłania, że niepodobna mu 
ze skutkiem przeprowadzić śledztwa pośród ludności 
przepełnionej bądź to strachem, bądź uczuciem zemsty. 
O ile się zdaje, to do tój chwili nie uwięziono ani je­
dnego złoczyńcy, biorącego czynny udział w krwawych

wypadkach, wywołanych przez komunistów, i że jak 
to bywa zazwyczaj w Hiszpanii, tak i tym razem wi­
nowajcy wyjdą bezkarnie.

Za przykładem Alcoy, poszło miasto portowe Kar­
tagina. Jeźli w pierwszóm rój wodzili internacyoalni, 
to powstanie w Kartaginie było dziełem „nieprzejedna­
nych,“ stronnictwa najskrajniejszego reprezentowanego 
w Zgromadzeniu narodowóm przez kilkudziesięciu człon­
ków. Było to dnia 12 bm. gdy czerwoni republikanie 
w Kartaginie postanowili podkopać powagę rządu ma­
dryckiego, proklamować samodzielne państwo Murcia 
i wybrać z łona swego wydział dobra publicznego. 
Deputowany Antonio Galvez z Murcii i Poveda, 
jego kolega z Zgromadzenia, przybyli do Kartaginy 
aby stanąć na czele ruchu. Równocześnie z nimi nad­
jechał gubernator prowincyi p. Altadill, który ku 
ogólnemu zdziwieniu nie tylko patrzył się przez szpa­
ry na to co się w około niego działo i zdawał się nie 
widzieć na co się zanosi, lecz co więcój zawezwał radę 
municypalną, aby dla świętego spokoju, ustąpiła do­
browolnie. Galvez mianowanym został „jeneralnym 
komendantem sił zbrojnych morskich i lądowych.“ — 
Gubernator jeneralny położył się do łóżka i udał sła­
bego, poczórn objął dowództwo komendant placu, na­
leżący duszą i ciałem do obozu powstańców; jenerał- 
kapitan floty schronił się z swą rodziną do arsenału i 
odpowiedział na wezwanie, aby urząd swój złożył w 
ręce pewnego dymisyonowanego kapitana marynarki, 
że pierw musi zapytać się o zdanie w tój mierze mi­
nistra marynarki. Skutkiem tego zawezwał wydział 
dobra publicznego, a raczój imieniem jego, „jeneralny 
komendant“ Galvez oficerów tak garnizonowych, jak 
i floty, aby otworzyli mu bramy arsenału i wydali 
znajdującą się tamże broń, w przeciwnym bowiem ra­
zie musiałby użyć przemocy. Telegrafem o wypadkach 
w Kartaginie pouczony, przybył jeszcze tego samego 
wieczora z Madrytu minister marynarki An rich i u- 
dał się okrążając zdała miasto na pokład fregaty 
„Victoria.“ Co tu się odbywało, nie wiadomo jeszcze ; 
nazajutrz rano podążył minister do arsenału usiłując 
zjednać żołnierzy dla sprawy rządowój. Gdy zabiegi 
jego okazały się daremnemi, opuścił Kartaginę i po­
wrócił do Madrytu.

Żołnierze i marynarze, których oficerowie niemal 
bez wyjątku podążyli za ministrem, bratali się tego 
samego dnia jeszcze z czerwonymi. Jenerał Cantre­
ra s, który tymczasem objął dowództwo nad zbuntowa- 
nóm wojskiem, nie musi wiele mu ufać, gdyż odebrał 
żołnierzom wszelką broń lepszą i rozdzielił takową 
między ochotników, których nędzne karabiny oddano 
żołnierzom.

Dotąd nie zdołano stłumić powstania, a zadanie 
to będzie nader trudnóin dla rządu. O obecnóm poło­
żeniu w samóm mieście pisze świadek naoczny: „Lu­
dność uchodzi z miasta, jak gdyby zawisła nad nią 
straszna zaraza. Wszystkie niemal sklepy i kramy po­
zamykano, a na obliczach pozostałych mieszkańców 
czytasz jedynie, smutek i przestrach.“

O ruchacli Karlistów żadnych dziś nie odbieramy 
wiadomości. Semaine de Bayonne ogłasza prokla- 
macyą don Karlosa, datowaną w Zugarramurdy dnia 
16 b. m. Powiedziano tutaj między innemi: „Ubole­
wam nad zaślepieniem armii, która przeciw nam wal­
czy, zapoznając mnie i was (armią karlistowską) ; przy­
jęlibyśmy ją z otwartemi ramiony, gdyby chciała przyjść 
do przekonania, że jedynie chorągiew monarchiczna 
jest chorągwią legitymizmu i prawa.“ — Korespon­
dent paryzkiój Pressy zapewnia, że don Karlos ma 
już w swój kieszeni gotow'a konstytucyą, którą ogłosi, 
skoro wojska jego w zwycięzkim pochodzie zajmą sto­
licę kraju. (?!)

Osławiony mnich Santa Cruz porzucił już rze­
miosło wojownicze i opuścił granicę hiszpańską, poje­
dnawszy się pierw z don Karlosem. Na rozkaz 
tego ostatniego zawarł Valdespinekonwencyą z Sauta 
Cruz, w którój przyobiecano mu przebaczenie „króle­
wskie“, jeżeli w zamian za to Santa Cruz odda „kró- 
lewskiój naczelnej komendanturze“ ludzi, 
broń, konie, działa i amunicyą i zobowiąże się słowem 
honoru opuścić Hiszpanią i nie powracać w jój grani­
ce, a przedew8zystkióm nie mięszać sie w sprawy pu­
bliczne. Santa Cruz podążył podobno do Rzymu, 
aby oczyścić się tutaj z czynionych mu zarzutów o- 
krucieństwa.

Wyżój wspomniany korespondent le Presse za­
pewnia, że don Karlosa nie ma jeszcze w Hiszpanii, 
owszem przebywa dotąd na ziemi francuzkiój, a to 
skutkiem porady jego jenerałów, którzy z przeniesie­
niem „obozu królewskiego“ do Hiszpanii, obawiają 
się wzniecenia tych samych intryg, które ongi tyle 
szkodziły sprawie Karola V.

WŁOCHY.
* Rzym, 21 lipca. W tych dniach ogłoszono 

regulamin co do przeprowadzenia ustawy o stowarzy­
szeniach religijnych. W ciągu dni 20 przesłane zo­
staną wszystkim przełożonym tak żeńskich jak i mę­
skich klasztorów w Rzymie i prowincyi rzymskiej for­
mularze, których rubryki w trzech miesiącach mają 
być wypełnione. Obejmują one stan osób, ilość bu­
dynków, dzieł sztuki itd. Aby otrzymać prawnie usta­
nowioną pensyą winni są członkowie stowarzyszeń re­
ligijnych w przeciągu trzech miesięcy za pośre­
dnictwem swych przełożonych podać jakiego rodzaju i 
kiedy wykonali zakonne śluby. Rząd obok tego zastrzegł 
sobie, że wolno mu będzie jeden lub więcój klasztorów 
w Rzymie zatrzymać jako miejsce schronienia dla sta­
rych i niedołężnych zakonników, mniszek i mnichów 
i wzyw’a tych, co chcą tu osiąść, aby stósowne wnieśli 
podanie.

Journal de Rome pisze: Od dni kilku zaj­
mują się tu bardzo pilnie, czy p. Fournier, który 
w tój chwili bawi za urlopem we Francyi powróci lub 
nie na swą posadę w charakterze posła francuskiego 
przy dworze króla włoskiego. Dziennik pomieniony 
twierdzi, że rząd francuski niezadowolony z postępo­
wania rządu włoskiego, jakióm się odznacza wobec za­
konów religijnych nie oszczędzając przytóm instytutów 
zostających pod opieką Francyi, przedłuży o ile możno­
ści urlop p. Fournier i nie przyszłe w jego miejsce 
żadnego następcy. Kolega p. Fournier akredytowa­
ny przy Ojcu św. de Corcelles również pospieszy w 
pierwszych dniach sierpnia na ferye. W Watykanie 
nie zapłaczą po nim, nie był bowiem tam tyle osobą 
miłą co jego poprzednicy d’Harcourt i Bourgoing.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Ems, 23 lipca. Królewicz saski wraz swą żoną 
przybywa tutaj dziś wieczorem.

Darmstadt, 23 lipca. Car Aleksander odjechał

dziś przed południem o godzinie pół do 10 przez Ber­
lin do Warszawy, gdzie dla przeglądu wojsk dni kil­
ka zabawi.

Petersburg, 23 lipca. O wkroczeniu armii ro, 
syjskiój do Chiwy po zajęciu miasta d. 29 maja w. g 
St. donoszą co następuje z źródeł urzędowych. Q(ń 
działy turkestański i orenburgski w połączeniu z woj­
skami kaukazkiemi wkroczyły w południe 29 maja, w,
s. st., o godzinie 2 w pochodzie tryumfalnym do miai 
sta. Na czele pochodu maszerował naczelnik oddziału 
turkestanskiego, jenerał-major Gołowaczew, w śro. 
dku armii kroczącój w tryumfie jechał jenerał Kauf- 
mann w towarzystwie w. księcia Mikołaja Kon- 
stantynowicza i księcia Eugeniusza Lich ten, 
bergskiego. Deputacya, złożona z mieszkańców 
miasta wyszła naprzeciw wojska. Po obsadzeniu bram 
miasta i cytadeli stanęła główna siła wojska na placu 
przed pałacem chana. Jenerał Kaufmann przemó­
wił następnie do wojska, wynurzył mu imieniem cara 
życzenie z powodu odniesionego zwycięstwa i podzię. 
kował za wierne spełnianie włożonych na nie obowią­
zków. W czasie dni następnych aż do 2 go czerwca 
(w. s. st.) biwakowały wojska rosyjskie w murach 
Chiwy. Tego dnia rozłożyły się wojska po obozach 
urządzonych w ogrodach po za murami Chiwy, trzy­
mając jedynie w posiadaniu bramy miasta Hazarasp i 
Schakabat, tudzież bramy cytadeli. Jenerał Kauf­
mann wystosował pismo do chana, w któróm mu ra­
dzi, aby zanieahał zamiaru ucieczki i powrócił do sto­
licy. Skutkiem tego zjawił się jeszcze tego samego dnia
t. j. 2 czerwca w. s. st. chan osobiście w obozie zaję­
tym przez oddział turkestański i przedstawił się jene­
rałowi Kaufmanowi.

Wystawa Wiedeńska.

Szkoły na wystawie.
(Ci$g dalszy.)

Ale zajrzyjmy do środka, aby przypatrzyć się 
wewnętrznemu urządzeniu. Nie jeden zobaczywszy ten 
pulpit i to krzesło wytworne przeznaczone dla nauczy­
ciela, te wygodne ławeczki dla uczni, mnóstwo kart 
ściennych, z których chłopię czerpie znajomość ziem 
obcych a przedewszystkićm uczy się poznawać dokła­
dnie kraj rodzinny, ten obfity zbiór roślin i minera­
łów, pomyśli sobie, że za kosztowne to nieco urządze­
nie zwłaszcza, że izba w którój się znajdujemy daje 
nam jedynie obraz szkoły ludowój. Rząd szwedzki atoli 
widocznie innego jest zdania, a przykład dany nam 
ze strony nieobfitującój w zbytnie bogactwa Szwecyi 
winien posłużyć za dowód, że dawno tam już przeko­
nano się o tóm, iż głupota i ignoraneya najkoszto- 
wniejszemi są zabawkami, a pieniądz włożony na po­
dniesienie szkoły ludowój wraca się z lichwą. Szwe- 
cya od lat 30 zajmuje się bezprzestannie reformą szkół 
ludowych, a jakie ztąd wyrosły jój korzyści na polu 
państwowóm, spółecznóm, materyalnóm i duchowóm, 
to rzecz nadto wiadoma, abyśmy się o niej dłużój na 
tem miejscu mucli rozwodzić. Pedagog)wie szwedz­
cy przy urządzaniu szkoły ludowój baczyli przedewszy- 
stkióm na to, aby kształcąc umysł ucznia, zaszczepia­
jąc w nim poczucie piękna, rozwijać jego siły fizyczne 
i chronić zdrowie przed zgubnemi wpływami. Dla 
dogodzenia pierwszym warunkom postarano się o do­
borowe książki szkolne, porozwieszano po ścianach pię­
kne obrazy, przypominające bądź to wielkich mężów, 
bądź wspanialsze chwile z dziejów szwedzkich, zagrze­
wające chłopca do miłości ziemi rodzinnój, bądź tóż 
obznajmiające umysł młodzieńczy z piekniejszemi wi­
dokami kraju, bogactwy ziemi ojczystej itd. Pamięta­
jąc na zasadę, że „w zdrowem ciele umysł zdrowy“ 
urządzono izbę szkolną z uwzględnianiem wszelkich 
warunków sanitarnych. Znajdziesz tam wzorową wen- 
tylacyą niedozwalającą, aby uczeń przez kilka godzin 
dziennie oddychał niezdrowemi wyziewami jak się to 
dzieje u nas niestety, znajdziesz ławeczki wygodne i 
liczące się starannie z konstytucyą dziecka; znajdziesz 
w końcu kwiaty w wazonikach, których widok zba­
wiennie oddziaływa na umysł chłopca i mimowoli bar­
wi mu tę prozę, jaka bądź co bądź jest cechą każdej 
szkoły. Obok owój estetycznój strony kwiat żywy od­
działywa pomyślnie na organizm chłopca, woń bowiem 
dobrze dobranych roślin nie może jak tylko z poży­
tkiem być. dla zdrowia.

Ławki szkolne były już niejednokrotnie i są przed­
miotem długich dysput i najrozmaitszych uwag. Kwe- 
stya ta w Szwecyi została już rozwiązaną i to, jak 
twierdzą dziś jednogłośnie znawcy z pożytkiem dla 
rozwoju sił fizycznych ucznia. Szwecj a porzuciła przed 
kilkoma jeszcze laty długie, powszechnie używane ławki 
a natomiast przyjęła pojedyńcze ławeczki z pulpitem 
do pisania i wygodnóm oparciem. Każdy uczeń ma 
dla siebie osobną ławeczkę, osobny pulpit z odpowie­
dnim przyrządem do pisania. Szwecyą naśladowały w tój 
mierze jedynie Szwajcarya, Anglia i Ameryka. Za po- 
dobnemi ławeczkami przemawiają nie tylko względy 
hygeniczne, lecz i dyscyplinarne. Uczeń, dzięki takie­
mu urządzeniu, jest zupełnie izolowanym, odosobnionym 
i nie może ani tak łatwo przeszkadzać swym sąsiadom, 
ani być przeszkodzonym, jak gdy siedzi w jednym zbi­
tym szeregu, gdzie ramię jego styka się z ramieniem 
kolegi; obok tego opuścić może swoje miejsce bez 
przeszkadzania swym sąsiadom, w końcu ławeczki po­
dobne ułatwiają kontrolę nauczycielowi, który bez tru­
dności może dostać się w każdy zakątek szkoły.

Rozpatrując się po szkólnój izbie, wpada nam mi­
mowoli w oko cały szereg broni opartej o ścianę a obok 
niój zawieszony trąbki wojskowe. Broń ta odtylcowa 
lekka i najeżona bagnetami zaopatrzonemi w gałki dre­
wniane, służy do ćwiczeń wojskowych, które, jak to 
powszechnie wiadomo, wchodzą w Szwecyi w zakres 
programu szkólnego.

Na pierwszy rzut oka podobna gimnastyka woj­
skowa, jeśli zwłaszcza postawimy się na stanowisku 
ogólnie obowiązującej służby wojskowej, ma nieco za 
sobą; po głębszój jednakże rozwadze przyjść musimy 
do przekonania, że ćwiczenia tego rodzaju winne być 
wykluczone z planu szkólnego, jeśli szkoła ma utrzy­
mać sig w rzeczywistym charakterze szkoły ludowój 
i nie przeistoczyć się z czasem w jakiś zakład militar- 
ny. Gimnastyka wojskowa służy celowi wychowawcze­
mu, celowi stanowiącemu istotę i cechę szkoły ludowej» 
jedynie jednostronnie i wadliwie. Pedagogika szkolna 
wymaga wszechstronnego i harmonijnego wygimnasty­
kowania ciała, turnieje przeto szkólne nie mogą obej­
mować jedynie ćwiczeń w pewnym, specyalnym kie­
runku, owszem ćwiczenia te winny być ogólne i 
pelniające we wszystkich kierunkach zadanie gimnastyk*



kóloej- Gdyby podobne ćwiczenia były z korzyścią 
n:łodego pokolenia, nie omieszkałyby niezawodnie

■tffgze Prusy wciągnąć je w zakres planu szkólnego, 
jeśli kto to niezawodnie państwo rzeczone radeby

Lyć kraj cały jedn^ wielka pikelhaubą. (C. d. n.)

Ostatsiie telegramy.
(Z biura Wołfia.)

Królewiec, 24 lipca. Ostpr. Z tg. do- 
pf)Si, że kanonicy frauenburgscy nie otrzymali 
dotąd płatnej dnia 1 lipca pensyi. Jak wiado- 
1||0; ina teraz każdemu z osobna za szczegóło­
wym kwitem pensya przez regencją, być wy­
macaną. Kanonicy jednak, jak słychać, nie 

w skutek wyższego polecenia specyalnych
kwitów wystawiać.

Wiedeń, 24 lipca. Jak słychać, uda się 
cesarz austryacki w końcu miesiąca września, 
)ub na początku października na kilka tygodni 
do Petersburga.

Wersal, 23 lipca. Po gwałtownych roz­
prawach przyjęło Zgromadzenie narodowe 396 
¿osami przeciw 263 projekt do prawa ministra 
p, Ernoul, na mocy którego komisya nieustają- 
ca podczas feryi Zgromadzenia upoważnioną zo­
stała do nakazania śledztwa sądowego z powo­
du zaczepek obraźliwych przeciw Zgromadze­
niu narodowemu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE ! POTOCZNE.

* a®«ssfiäiii, 24 lipca. Wczorajsze posiedzenie repre- 
lentantów miasta zagaił przewodniczący p. rzecznik Pilet i po 
irzeczytaniu protokułu z ostatniego posiedzenia w te mniej wię­

cej odezwał się słowa: „Śmierć wydarła z grona naszego jedne- 
ro z starszych członków. Zmarły w tych dniach ś. p. Leon 
Wegner należał do tych ludzi, których każdy w bliższe z mm 
uszedłszy stosunki, i kochać i szanować musiał; lubo zaś ś. p. Leon 
Wegner, zaw sze tylko z poi s ki ego wy s tę p o wał stanowi­
ska, bronił praw swej narodowości z taką delikatnością i w formie 
ne’ przekiaczającój nigdy granic parlamentarnych, że z żalem 
spoglądamy dzisiaj na próżne po nim krzesło i pamięć, jego 
na "długo przechowamy w sercach naszych. Powstaniem z 
miejsc uczcijmy, panowie, pamięć zmarłego naszego członka 
ś, p, Leona Wegnera.“. (Całe zgromadzenie powstaje z miejsc).

Następnie zakomunikował przewodniczący kilka pism re­
prezentantów uniewiniajacych nieprzybycie swe na zebranie 
wyjazdem na dłuższy czas do wód i rozwiązał zgromadzenie, 
gdyż po obliczeniu obecnych okazało się, iż niedostateczna jest 
liczba do stanowienia jakichkolwiek bądź uchwał.

Najbliższe posiedzenie ma się odbyć już w przyszły ty 
dzień.

— * Czystość i ochędostwo po podwórzach wiele jeszcze 
u naszćm mieście pozostawia do życzeuia. Smrodliwe wyziewy 
zanieczyszczają tam powietrze, któićm lokatorowie oddychać mu­
szą, w skutek "czego częste zachodzą choroby. Lecz niesłycha­
ną* rzeczywiście )est nieczystość na ulicach pobocznych, w 
którym to względzie wyróżniają się szczególnie Tylne Chwa- 
liazewo i Ryb a ki, gdzie do ścieków ulicznych sekti wylewa 
się naszyń nocnych. Chociażby nam nawet z różnych stron nie 
zagrażała cholera, powinnaby przecież władza ..policyjna baczyć 
na to, aby się do przepisów sanitarnych ściślćj zastósowywano. 
Wyżsi szczególniej urzędnicy policyjni powinni częste odbywać 
rewizye podwórz i ulic, gdyż to jedynie może zaprowadzić po­
rządek; a publiczność zasłonić pod skutkami za daleko posuniętćj 
fesozystości.
L — ” Na nagrobek dla ś. p. Leona (Wegnera złożyli da- 

p¡i. Cybulski z Poznania 2 tal., Zygmunt Gorzeński Ostroróg 
z Śmiełowa 5 tal., M. Jackowski z Pomarzanowic i Włodzi­
mierz Breza po 3 tal., Prądzyński z Żolądowa 16 tal. 2 sgr. 6 fen., 
z których złożyli pp. Prądzyński Max. i Ulatowski z Tryszezy- 
na po 2 tal., Prądzyński, Magdziński, Frydrychowicz, Ferdy­
nand Hoppe z Gościeradza, Bolesław lloppe, Matczyński, Fry­
drychowicz z Dziecina i dr. 'Paczkowski z Koronowa po 1 tal.,
Jan Szmit 20 sbr., Borun 15 sbr., Jeżewski i Godarski po 10 
sbr., Czepczyński 7 sbr. 6 fen., Ignacy Szulc, Dąbrowski, Jan­
kowski
i Mly 
tkowski
iiątek po 2 sbr. 6 fen. Razem 135 tal. 7 sbr. 6 fen.

— * Wczoraj w kościele św. Marcińskim pobłogosła­
wionym został związek małżeński między panną Augustyną 
Zabłocką, córką p. Erazma Zabłockiego, a panem Aleksan­
drem Brodowskim z Psar z (Wolanowskiego.

Poniżej wymienione uczennice królewskiego se- 
.minaryum guwernantek i nauczycielek złożyły egzamin dojrza­
łości i przyznano im kwalifikaeyą na guwernantki i nauczyciel­
ki, a mianowicie panny; Helena Aliseh, Marya Bauer, Berta 
Becker, Klara Bottiger, Marya Brodtreiss, Marya Delsa, Eliza 
Dietrich, Jadwiga Dunin, Jadwiga Hulewicz, Ludwika Isemer, 
Elżbieta Jabłońska, Katarzyna Koch, Zofia Krzymińska, Anna 
Kühn, Tekla Macbula, Anna Maiwald, Klara Molińska, Marya 
Müller, Alma Mulert, Zofia Pfuhl, Stanisława Por..nkiewicz, 
Helena Schrick, Łucya Stiebler, Kazimiera Szulc, Marta Wend­
towi.

— * Ćwiczenia pułku 6 i 46 w strzelaniu ostremi na- 
i»yami odbywać się będą na placu mustry pod Główną dnia 23,
& i 25 b. m. od 7 godziny z rana do 4 godziny po południu.

— * Przy budowie nowego budynku na św. Marcinie 
kusiło się w poniedziałek kilku murarzy o skłonienie swych ko­
legów groźbami do s trej ku. Gdy jednak sprawcę głównego 
Prayaresztował policyant, uciszyli się niebawem.

— * Młoda dama przy W. Rycerskiój ulicy mieszkająca 
oparzyła sobie we wtorek po południu przy zapalaniu machiny 
de kawy tak bardzo twarz i ciało, że niebezpieczeństwo jej ży­
da zagraża.

— * Dwócli niegodziwców znalazło w niedzielę wieczo­
rem na murawie Zielonego placu śpiącego starego napitego cze­
ladnika zduńskiego, ubranego w rzeczy swe świąteczne. Zabrali 
•i? więc natychmiast do rozebrania go a gdy się przytém prze­
widzi! i bronić począł, zatknęli mu usta i uspokoili kilku razami 
“a głowę; następnie oddalili się z zrabowanemi rzeczami. Ro­
zebrany aż do koszuli czeladnik udał się smutny do swego po­
mieszkania na św. Marcinie, gdzie kolegom opowiedział swe 
nieszczęście. Gdy niegodziwcy owi nazajutrz sprzedać chcieli 
Keczy zrabowane, napotkali wypadkiem ucznia zduńskiego, z te­
go samego warsztatu, który poznał natychmiast rzeczy i tyle 
dyl dowcipnym i przebiegłym, że udając, iż wie kogoś, co te 
Keczy kupi, zwabił ich <lo warsztatu. Że ich tu gorące i ser­
deczne spotkało przyjęcie i sowitą odebrali zapłatę, dodawać nie 
Potrzebujemy; prócz tego uwięziono ich i oddano policyi.

— * Pozasłużbowy’ radzca sądu apelacyjnego, tajny 
Kdzca sprawiedliwości łlausleutner do niedawna czynny przy 
ńtejszym sądzie apelacyjnym, umarł onegdaj w Głogowie w 76 
Lku życia. Tegoż dnia umarł w Wrocławiu senior lekarskiego 
wydzialu tamtejszego uniwersytetu tajny radzca med. i dyrektor 
Anatomicznego muzeum prof. dr. Barków; od roku 1825 za­
wodniony przy uniwersytecie jako docent, od r. 1835 jako pro- 
‘Osor odznaczył się na polu nauk lekarskich przez cały szereg 
Ptac o anatomii traktujących.
, — * Ks. proboszczowi Wojczyńskiemu w Rogoźnie i
F8- plebanowi Wąchalskiemu w Białężynie odebraną została 
’“spekeya nad szkołami katolickiemi w ich parafii a oddaną in- 
8Pfektorowi powiatowemu panu Laskowskiemu. Prócz tego 
J!?ebraną została inspekcja ks. plebanowi Bykowskiemu w 
W'einianicach a do 1 października oddaną powiatowemu inspe- 
nterowi p. Lux a od tego czasu inspektorowi powiatowemu p. 
dabertowi. Nadto powierzoną została inspekcja lokalna nad 

w Gogolewie inspektorowi poviatowemu Eberstein
Śremie ą powiatowemu inspektorowi Jehiberg nad szkoła- 
.parafii Żytowiecka i nareszcie administratorowi ks. Bresiń-

Ktentu w Gninie inspekeya nad szkołami tej parafii, 
i. — * Dyrygent miejskiej szkoły syu.uitannćj na Chwa- 
‘«ewie rektor p. Samietz powołany został jako zwyczajny 

ździCeZy<kel d° katolickieS° seminaryum w Kcyni od dnia 1 pa-

D . ~~ * Z powodu opuszczenia monarchii pruskićj ściga sad 
płatowy w Gnieźnie 162 a sąd w Rawiczu 75 popisowych,

rzy przez to uchylić się chcieli od służby wojskowej.
BDat ~~ * Kradzieże. Robotnikowi, który ze znajomym swoim
“ w stokach fortecznych przed Berlińską bramą, skradziono

srebrny zegarek kieszonkowy; szyprowi, który w niedzielę od­
był z żoną swoją wycieczkę na wieś a podwładnemu swemu 
powierzył dozór nad statkiem, ze szafy w kajucie bieliznę i por­
celanę wartości 6 ) tal.; ponieważ zaś równocześnie i ów dozorca 
uciekt, przeto łatwo się domyślić, że. on sprawcą kradzieży; 
rzeźnikowi nareszcie wyłamano drzwi do pokoju i wzięto ze 
szafy rzeczy wartości 80 tal.

— * Uwięzioną została praczka, która przy praniu u- 
kradła koszulę i kołdrę, jako tśż. terminator siodlarski, który 
swemu przyjacielowi, czeladnikowi kowalskiemu wziął 2 tał.

— * W nocy pomiędzy 11 a 12 godziną dnia 17 mb. spa­
liły sie dwie stodoły słomą kryte właściciela gruntu i pieką-. 
r:a D. w Środzie. Równocześnie spaliło się 16 sążni drzewa, i 
10,000 sztuk torfu wartości 140 tal., które znajdowały się w sto­
dole i nie były zabezpieczone. — Na odbyty w tćmże mieście 
targ na remonty sprowadzili okoliczni właściciele dóbr, dzie­
rżawcy jako też właściciele gruntów włościańskich około 100 
m odych koni; komisya zakupiła z nich 19 w cenie od 125 do 
250 tal.

— * W zeszłym tygodniu zabito w Berlinie, z rozkazu po- 
licyi ośm wołów, które podejrzywano, że chorują na zarazę 
płucową. Po zabiciu ich przekonano się, że woły te rzeczy­
wiście były chore na tę chorobę; miały zaś, jak słychać, być 
do Berlina sprowadzone z Poznania.

— * Quousque tandem władze pruskie, pisze Gazeta 
Toruńska, w ziemiach polskich posuwać będą.swą gorliwość? 
Oto fakt jaskrawię charakteryzujący. .. niech nie . powiemy co. 
Pewnemu nieborakowi zbiegłemu z pod berła rosyjskiego a pro­
szącemu o naturalizaeyą w państwie pruskićm odpowiedział lan- 
drat w sposób następujący: „Na oddaną mid.-iś prośbę bez da­
ty oświadczam Panu, zwracając załączone dwa świadectwa, że 
przyjęcie Pana jako poddanego tutejszego dopóty nie . będzie 
mogło nastąpić, dopóki Pan nie nauczysz się po niemie­
cku, do czego Panu dotychczas na sposobności zbywać nie mo­
gło“. Fakt ten komentuje się sam przez siebie.

— * Od muzeum narodowego w Eapperswyl odbieramy 
następujące pismo:

Muzeum Narodowe w Rapperswyl.
Zarząd muzeum narodowego w Rapperswyl przesyła po­

dziękowanie donatorom za dary następujące w czerwcu i lipcu 
otrzymane:

Baronowi Kiinekowstroin, pp. Berggrenowi i Bukowskiemu 
w Sztokholmie za liczne autografy i dokument» polskie z XVII 
wieku, ryciny i portrety królów i sławnych mężów Polski, ta­
bakierkę z pięknym portretem Stanisława Augusta, obraz olejny 
Karola XII, stare monety i medale, plany bitew, druki i książki 
historycznćj treści. Panu Jottrand i donatorom w Belgii za cho­
rągiew polską, złożoną dawniej u p. Gendebien przez Lelewela, 
za odlew pośmiertny jego rysów twarzy, papiery emigracyi pol­
skiej w Belgii, monety stare, medale i pamiątki dworu bruksel­
skiego z 1789 roku. Panu Jung z Hanau za dar numizmaty­
czny. P. Alfredowi Romerowi za obraz przedstawiający kościół 
i klasztor w Cytowianach na Żmudzi; donatorom w Galicyi, któ­
rzy ofiarowali sto sztuk dla zbiorów numizmatycznych mu­
zeum; p. Alfredowi Młoskiemu za dokumenta .i zbiór pieniążków 
rzymskich od roku 96 do 193 po Chrystusie, wykopanych w 
Samkach Górnych, jego majętności; hr. Janowi Działyńskiemu 
za książki jego staraniem wydane; jenerałowi N N. który zło­
ży! w muzeum pałasz księcia Józefa Poniatowskiego z pochwą 
bogatą srebrną bardzo ozdobną; hr. N..N. który zapisał mu­
zeum wszystkie swoje zbiory i ruchomości i testament przysłał. 
Hrabinie B. w Paryżu, za ofiarowanych; 300 fr.; pani K. w Szwe- 
cyi za dar 150 fr.; pani Rutkowskiśj w Jabłonowie w Prusach 
Zachodnich na przesłanych 25 tal.

Liczba zwiedzających muzeum niezmiernie wzrasta; 29 czer­
wca było przeszło 300 osób. Nowa sala się obecnie buduje.

Zamek w Rapperswyl, 20 lipca 1873.
Zarząd Muzeum Narodowego.

— * W Krynicy dotąd było leczących się osób 510.
— * Wiestnik Europy pismo miesięczne wychodzące w 

Petersburgu, otrzymało w osobie swego redaktora Stasiula- 
wicza drugie ostrzeżenie za artykuły:. „Charakterystyka 
zdań literackich od trzeciego do szóstego dziesiątka lat bieżą­
cego wieku“ oraz „Przeróbki ustaw sądowych“, w których za­
rząd prasy znajduje podkopywanie zaufania do rządu.

— •} W Warszawie umarł Ignacy Rembłeliński, 
członek warszawskich departamentów rządzącego senatu.

— * Obywatelstwo austryackie. Pan Leon Eliasz Wie 
senberg z Radomia, otrzymał prawo obywatelstwa austryackiego 
i przyjęty został do gminy miasta Krakowa.

— * Ułaskawienie. Cesarz austryacki ułaskawił skaza­
nego za zbrodnią pojedynku i imitowanego morderstwa na 5 lat 
ciężkiego więzienia oficyaiistę prywatnego z Bakończyc, Fran­
ciszka Rawicz Ostrowskiego, rodem z Kongresówki, po odbyciu 
przezeń 2 lat kary więziennej.

— * Listy Gbthego, których wydaniem.zajmuje się jęof. 
uniwersytetu jagieł, dr. Bratranek, składać się. będą z dwóch 
części: z korespondencyi z Aleksandrem i Wilhelmem Hum­
boldtami. Szczególnie korespondeneya z Wilhelmem Hurabold 
tern ma być nadzwyczaj ciekawą.

— * Pan Bronisław Smoleński z Warszawy wynalazł 
szczególny aparat optyczny, za pomocą którego z nadzwyczajną 
łatwością rozeznawać będzie można fałszywe bilety kredytowe.

— * P. Marcelli Nencki, Sieradzanin, uczeń niegdyś gi- 
mnazyum piotrkowskiego, liczący obecnie lat 26, zamianowanym 
został zwyczajnym profesorem uniwersytetu w Bernie na kate­
drze chemii fizjologicznej, przytem oddano mu pod zarząd i 
kierownictwo laboratoryum. W laboratoryum tćm pracują przy 
nim: brat jego Leon Modrzejewski i Edmund Rakowiecki, do­
ktorowie i wychowańej’ b. Szkoiy głównśj.

— * P. ’ ’ ’ - ~ ■

się za zawiązaniem Towarzystwa pożyszkowego w Żerkowie 
pod nazwą: „Banku ludowego“, którego^przedmiotera jest 
prowadzenie interesu bankowego na wspólny kredyt w celu 
wzajemnego dostarczania środków pieniężnych w rzemiośle, prze­
myśle i gospodarstwie potrzebnych. Przedłożone projekta ustaw 
przyjęło walne zebranie;z niektóremi modyfikacyami za ustawy 
banku ludowego — zapisanej spółki, w Żerkowie. . Przy § 87 
wzięto za organ banku ludowego w Żerkowie: „Dziennik Po­
znański“, poczem zgromadzeni członkowie przystąpili do pod­
pisania ustaw. Gdy to załatwionem zostało, przystąpiło walne ze­
branie do wyboru prezesa, wiceprezesa! członków rady nadzor­
czej- Na kandydatów postawiono : na prezesa p. B rock era, 
dziedzica dóbr" z Kamienia, na. wiceprezesa p. Stanisława 
Maciejewskiego, kupca ze Żerkowa. Obaj panowie oświad­
czyli, że urząd im poruczony przyjmują, poczćm jednogłośnie pier­
wszy na wiceprezesa a drugi na prezesa obrany został. Na 
członków rady nadzorczćj postawiono następujących kandyda- 
ów: pp. obywateli Miśkiewieza, Suchockiego, Marce­
lego Hofmana, Ostoj skiego, Lewandowskiego ze Żer­
kowa i gospodarzy Witczaka z Michałowa, i Pań czaka z 
Ludwinowa. Kandydaci wyżej wymienieni wybór przyjęli i je­
dnogłośnie na członków rady nadzorczej obrani zostali. Po 
wyborze rady nadzorczej przystąpiono do wyboru członków 
zarządu i wybrano jednogłośnie dyrektorem p. dr. Józefa 
Sjzuica, kontrolerem p. Jana Cylińs ki.ego i kasyerem p. Win­
centego Hoffmanna, wszystkich w Żerkowie zamieszkałych 
po poprzednióm przedstawieniu tychże panów przez radę nadzor­
czą walnemu zebraniu jako kandydatów. Obrani członkowie 
zarządu protokularnie zobowiązani zostali.

W końcu przystąpiono do obrad nad wynagrodzeniem 
członków zarządu. Za‘normę postawiono, że zarząd od pier­
wszych 100,000 tal. obrotu, otrzyma 400 tal. i od każdych no­
wych 100,000 tal. 200 tal. więcej. Niżej pierwszych 100,000 
tal. obrotu dostanie zarząd stosunkową ilość wynagrodzenia ni­
żej 4Ó0 tał. i tak, jeżeli będzie obrotu 50,000 tal. dostanie zarząd 

; 2Ó0 tal., jeżeli 2',000 tal. będzie obrotu, dostanie 100 tal. Z te- 
S”go wynagrodzenia otrzyma dyrektor ¿-, kontroler ®|,0, a kasyer 

-Ł Części. Wreszcie pozwoliło walne zebrania radzie nadzorczej. B ____ pozwoliło
^zarządowi w miarę potrzeby zaciągnąć pożyczki aż do W,000 
tal. i na tern się walne zebranie zakończyło — Na walnśm.ze­
braniu wpisało się przeszło 30 członków do. towarzystwa i li­
czba ich z każdym dniem coraz bardziej się powiększa. Życząc 
Bankowi ludowemu w Żerkowie jak najlepszego powodzenia, 
tuszymy sobie że zarząd będzie się starał jak najusilniśj 
o to, aby coraz bardziśj wzrastającej i zgubnej lichwiegw oko­
licy Żerkowa tamę położyć przez udzielanie wieśniakom poży­
czek pod korzystnemi warunkami.

Lotem błyskawicy rozeszła się wczoraj u nas wieść o 
śmierci ś. p. doktora Kazimierza Wiśniewskiego z.Miło- 
łosławia. Umarł dnia 21 b. m. w nocy o Fgodzinie 11 w 44 ro­
ku życia na zepsucie nerek po powrocie z Berlina, gdzie u sła­
wnych doktorów zasięg11 rady względem poratowania swego 
zdrowia. Eksportacya zwłok odbędzie się dzisiaj pod wieczór 
do kościoła a jutro rano o godzinie 9 pogrzeb i nabożeństwo 
żałobne. S. p. dr. Wiśniewski znany w szerszych kołach spo­
łeczeństwa naszego, był przez długie czasy chirurgiem powia­
towym i zjednał sobie powszechnie u wszystkich szacunek, mi­
łość i przywiązanie. Opiekował się także uboższą klasą publi­
czności, był doskonałym lekarzem i nigdy nie usuwał ręki swej 
od spraw mających dobro kraju i ojczyzny na celu; w roku 1818 
sam nawet był czynnym we walkach. To też nie dziw, że śmierć 
jego ogólny żal i smutek poraiędzj’ współobywatelami wzbudzi­
ła. Cześć jego popiołom!

Aleksander Swieczyn tłumaczy wierszem „Zem­
stę za mur graniczny“ Fredry a tłumaczenie to zbliża się już 
do końca. „Zemsta za mur graniczny“ ma być przedstawioną, na 
jednym z petersburgskich teatrów, z zachowaniem możliwej wier­
ności kostyumów i charakteryzacyi. Tłumacz używa do prze­
kładu wiersza mięszanego, a stara się o ile możności najwieiniój 
odtworzyć rzeźki i barwny język oryginału.

— * Gazeta Ruski Mir donosi, że kwestya rozwoju wy­
kształcenia rzemieślniczego między włościanami Królestwa Pol­
skiego, jest obecnie przedmiotem obrad w wyższych sferach 
rządowych.

— * P. Aleksander Swieszewski malarz, który na wy­
stawie akademii sztuk pięknych w Petersburgu wziął wielki 
medal srebrny za „Krajobraz włoski“ bawi obecnie w War­
szawie.

— * Podatek od starych kawalerów. Zamknięty już 
sejm księstwa Koburg usunął jeden z najzabawniejszych przed­
miotów fiskalnego opodatkowania. Zniesiono „podatek na sta­
rych kawalerów“’, za którego wprowadzeniem w iuteresie pię­
kniejszej połowy rodzaju ludzkiego tak gorąco pszemawiał 
Kladderadatsch. Spadkobiercy każdego kawalera, który 
zakończył żywot, odznaczający się wstrętem do małżeństwa, 
musieli pewien procent z jego spadku wypłacić krajowej kasie 
ubogich. Czy po zniesieniu tój kary pieniężnćj więcćj starych 
panien niż dotąd rutkę siać będzie lub czy w skutek uchylenia 
rzeczonego podatku tudzież państwo Koburg w elki szwank po­
niesie — okaże dopiero statystyka.

— * Maszyna na defraudantów. Przed niewielu dnia­
mi nadano w Washingtonie patent ciekawćj machinie przeciw 
defraudacyoin. Cala rzecz polega na urządzeniu, nie dozwala­
jącemu urzędnikom bankowym, pomimo że posiadają klucze i 
sekret mechaniki zamku, otworzyć szafy z pieniędzmi. Z zam­
kiem bowiem je3t połączony zegar, który, zanim się kasę zamy­
ka, można na tę godzinę nakręcić, o którój bank rozpoczyna 
swoje interesa. Skoro się szafa zamknie, nie zdoła jej nikt 
przed upływem tego czasu otworzyć.

— * Fragmenta o Filipie z Konopi; jeden z najcelniej­
szych utwórw epickich Ludwika Kondratowicza (zamieszczony 
w kompletnćm wydaniu jego Poezyi w tomie II), przełozonoa 
na język rosyjski i ogłoszono w tomie lipcowym Wiestnik 
Europy.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25 lipca Jakóba 
apostoła; w kalendarzu słowiańskim Sławosza.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 10, zachód o godzinie 
8 minut 2.

Dnia 25 lipca 1393 śmierć Konrada Wallenroda. — 1400 
oblężenie Malborga. — 1418 sejm walny w Łęczycy. — 1648 
bitwa z kozakami nad rzeką Szyrą.

czajnego przed dniami pięcioma się stało, że furman pewien wo­
żąc torf, przez nieostrożność wywrócił jakiemuś Ypsylonowi 
pszczoły stojące za blisko opłotków, któremi torf przewozić wy­
padłe. Owady, począwszy koński pot, wysypały się z pasieki 
w krociach i jakby na znak dany rzuciły się na konia. Ten 
opailnięty ze wszech stron i opuszczony przez swego pana, 
którj' nic nie miał pilniejszego, jak w ucieczce szukać ocalenia, 
uległ żądłom rozjątrzonych rojów pszczół i zdechł w kilka go­
dzin. Sąsiad Ksawery, który biedne to zwierzę widział, powia­
da, że żądeł było w skórze tyle, iż śpilki nie wetknąłby mię­
dzy nie i że skóra popękała się od jadu. — Między Ypsylonem 
a furmanem wybuchł w skutek tego proces. Ypsylon powiads, 
że trzeba było tak blisko pszczół nie jechać i chce., żeby mu 
stracone producenttoi miodu furman zapłacił; ostatni zaś twier­
dzi, że pszczoły nie powinny stać tam, gdzie stały i żąda, żeby 
mu Ypsylon wynagrodził konia, Oryginalna ta historyjka ra 
długie lata pierwsze będzie zajmowała miejsce w dziale ulicznych 
wiadomostek naszej okolicy.

W kilku miejscowościach Pałuk odprawiano nabożeństwo 
celem uproszenia deszczu. Zresztą upały srożą się po dawnemu 
i ciężkie westchnienia wywołują z piersi strapionych, rolników, 
którzj' z zalożonemi rękami patrzeć muszą, jak owoc ieh trudów 
całorocznych pożera przedwcześnie okropna susza.

Zresztą, nie nie słychać prócz chrzęstu padającego pod ra­
zami kosy "lub sierpa żyta, ryczenia i beczenia spragnionego 
bydła lub owiec wracających pod wieczór do domu, tudzież już 
to wesoło, już rzewno zawodzonych piosenek dążących o mroku 
pod zagrodę żniwiarek: poczciwych chłopków i krągłych a kra­
snych. mołodyc pałuckich.

Żniwiarki, które niektóre dominia od agentów „Ostdeutsche 
Productenbank“ w Mogilnie zakupiły, nie wszędzie usprawie­
dliwiły pokładane w nich nadzieje.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 24 lipca:

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Skrzydle­
wski i Lutomski z Ocieszyna, Szółdrski z Popowa, P.oniń- 
ski z żoną z Komornik, Świnarski z Gołaszyna, Kierski 
Tadeusz z Pobórki, pani Kieres z Wiednia, Becker z Wro­
cławia.

HOTEL RZYMSKI. P. Sławska z Komornik, Guterboek z 
Owieczek, Wińterfeld z Mur. Gośliny, Schmidt z Magdebur­
ga, Rimpler z Świebodzina, Schwerzeneki z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Dyrektor (Tschaekert z 
Ostrowa, pani Brunner z Gniezna, Rollin z Gowarzewa, 
Heintze z Strumian, Kęszycki z Lginia, panna Witt z Bogda- 
nowa, Fourir z Genewy, Schneider z Berlina, Gersdorf z 
Szczecina.

(Q). (¿podziali, 19 lipieca. (Bank ludowy w Gro­
dzisku, zapisana Spółka. —- Kilka słów prawdy. — 
Wakacye. — Rewizya). — Bank ludowy, o którego zawią­
zaniu w swoim czasie donosiliśmy, rozpoczął na dobre czynno­
ści swoje. Na odbytem przed dwoma tygodniami posiedzeniu 
rady nadzorczej i zarządu ustanowiono stopę procentową od po­
życzek na ośm od sta." Depozyta, które bank ten od członków 
i niecztonków przyjmuje, procentuje takowe za miesięcznem wy­
powie lżeniem po 5 od sta, za kwartalnym wypowiedzeniem po 
5£ od sta; depozyta zaś na rok cały złożone a za kwartalnem 
wypowiedzeniem zwrócić się mające, po 6 od sta. Pożyczki 
udziela bank tylko swym członkom stósownie do zasobów go­
towych według przepisów w ustawachj zawartych i przez człon­
ków przyjętych a opartych na prawie o związkach z dnia 4 
lipca 1868 r. — Nowo zgłaszający się czlonaowie plącą wstę­
pnego 1 tal. do funduszu żelaznego i najmniej 2^ sbr. składki 
miesięcznej, przeznaczone; na udział kasowy każdego członka. 
Wszystkich członków liczy bank ten_ obecnie 103, z których za­
ledwie połowa jest rzemieślników. Że liczba ta nic jest bynaj- 
mniój odpowiednią, przyzna każdy, kto zna stósunki tutejszej 
ludności rękodzielniczćj. Jeszcze przei założeniem spółki pod­
nosiliśmy w kilku korespondencyach z Grodziska znaczenie spó­
łek pożyczkowych, jako czynnika ekonomicznego i społecznego, 
a przedewsżystkiem świadczącego o żywotności naszój. Kałdą 
taką umieszczoną w Dzienniku korcspondencyą puszczaliśmy 
w obieg pomiędzy członków tutejszego Stowarzyszenia czeladzi 
katolickiej 'l'o też spodziewaliśmy się, że skoro u nas spółka 
pożyczkowa zawiązaną zostanie, wszyscy nasi rzemieślnicy bez 
wyjątku do nićj przystąpią i każdy w swoim zakresie wedle sil 
i możności popierać ją będzie. Tymczasem znaczna część ręko­
dzielników naszych nie tyl .o obojętnym i niedowierzającśm o- 
kiern spogląda na tę nową instytucyj, ale co gorsza, innych 
współtowarzyszy, którzy już do spółki przystąpili, do wystąpie­
nia z niej zniewolić usiłuje. Dziwne to postępowanie, wynika­
jące z braku oświaty przemysiowśj, jest powodem, że depozyta, 
jakie w banku ludowym spoczywają, są dia naszego przemysłu
kapitałem martwym, bo dotychczas żaden z rzemieślników nie 
zgrnsił się jeszcze o pożyczkę, chociaż całemu Grodziskowi i 
okolicy wiadomo, że już blisko tysiąc talarów u kasyera złożono 
i że walne zebranie upoważniło radę nadzorczą do zaciągnięcia 
¡0,000 tal. pożyczki z innego banku, gdybj’ potrzeba tego wy­
magała. Bierny ten udział dowodzi, że rzemieślnicy nasi nie 
myślą o obracaniu kapitałem, lecz chcą i nadal ograniczać się 
tylko na codziennej produkeyi swych dziesięciu palcy i spu­
szczać się na ślepy los, który nabywcę sprowadzi do ich war­
sztatu lub nie. Niejeden z rękodzielników naszych musi się je­
szcze zarobkiem pracy rąk swoich dzielić z Ickiem i Lederman- 
kiern, którzy dawszy mu" pewną ilość towaru na kredyt trzymają 
go teraz mocno w s*ych szponach, każdy krok .jego śledzą i 
nieustannie grożą mu skargą, jeżeli się odważy z innego źródła 
towar sprowadzić. Biedny taki rzemieślnik zamiast udać się. do 
banku ludowego i pieniędzmi pożyczonemi usunąć ten miecz 
Demoklesa wiszący nad jego głową, woli raczej konać zwolna 
w czułych uściskach spekulantów i głodnych wyzyskiwaezj’. 
Być może, że niejeden z tych rękodzielników chętnieby poży­
czał pieniędzy, leez nie może dostać ręczycieli na* weksel. Je. 
żeli tak jest w istocie, sam sobie winien; bo człowiek taki 
zapewne należy do tych łudzi, którzy nie tylko te w modzie 
będące feralne poniedziałki świętują, ale prócz tego jeszcze wię­
kszą część innych dni przepędzają w knajpie lub zbijają bąki 
po ulicach. Tacy ludzie z pewnością pożyczka z banku nie po­
lepszyliby swego położenia. Ludzie tacy, którzy nie pracują i 
tylko żywią się obcą pracą, są trutniami społeczeństwa, prze- 
niewierzają" się krajowi, hańbią historyczną chwałę narodu i 
sromocą się sami, i tacy też nie mogą liczyć na obcą pomoc. 
Przeciwnie zaś rzemieślnik pracowity i dobrego prowadzenia się 
choćby bj’ł najuboższy, zawsze ręczycieli dostanie, gdyż każdy, 
wie, że za pieniądze te nabędzie sobie więcej narzędzi i materyi 
surowych i że te wykłady stawią go w możności osiągnięcia, 
większego zarobku a tem samem zaoszczędzenia pożyczonćj
kwoty. Praca tedy i oszczędność niech będzie hasłem naszóm, 
a z pewnościit doczekamy się i na tem polu lepszój przyszłości!

Wielkie" wakacye rozpoczęły się w tutejszych szkołach 
miejskich 13 b. m. i będą trwały cztery tygodnie.

W ostatnim tygodniu przed ukończeniem nauki rewidował 
powiatowy inspektor p. Stolarczyk że Szamotuł przez trzy dni 
tutejszą szkolę katolicką. Podobno nie byl bardzo zadowolo­
nym z postępów dzieci w języku niemieckim; dla tego upomi­
nał nauczycieli, aby przedmiotowi temu więcśj poświęcili pracy. 
Przytem przestrzegał ich także, aby nie brali udziału w żidnem 
stowarzj szeniu polskićm a mianowicie w nowo założonym banku 
ludowym i teatrach amatorskich. W obce takiego postępowania 
milknie wszelka arguraentacya.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
€siet«S% 24 łipca.

Żyto: cena regulacyjna 56^, na lipiec 56j, lipiec-sierpień 
53£, sierpień-wrzesień 521, wrzesień-październik 52, na jesień 52, 
październik-listopad 5|1, "listopad-grudz. 51|.

Okowita: cena regulacyjna 20|, lipiec 20|, sierpień 20j, ‘ ......................... -- - • .... gru(jzje(j 17-Jn.wrzesień październik 19, listopad 18g-,

* IWąlia. Berlin, 23 lipca. Pszenna nr. 0. 12|-11| tal. No.
0 i ll|-łl|, rżana Nr. 0 9£-8| tal. Nr. 0 i 1 8^-8 tal.

Oietela berlińska, 23 lipca.
Pszenica: per 1000 kiło w miejscu 74-95 talar, wedle 

gat. żąd., na lipiec 96-97, lipiec-sierpień 83j-|, sierpień-wrzesień 
—, wrzesień-październik 79|-80 tal. plac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 54-62 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie —, z dworca płac., na lipiec 53|-|, lipiec-sierpień 53{- 
|, sierpień-wrzes —, wrzesień-paźdz. 53|-| tal. pl.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-58 tal. wedle gatunku 
żąd.; rosyjski 44-46, czeski 48-53j, wschod.-pruski —, pomor­
ski 51-55 tal. z kolei pł., na lipiec 51 pł., lipiec-sierpień 48 żąd., 
47-J pl., wrzesień-październik 48| tal. płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—52 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20| tal.; na 

lipiec i lipiec-sierpień 2ó|, sierpień-wrzesień 20J-, wrzesień-pa- 
ździernik 20^--^--^- tal. piae.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.
Okowita per 100 kilo a 1000/„=10,00()'7o w miejscu 

bez beczki 23 tal. 5-7 sbr. pl., na lipiec 21 tal. 2 sbr., lipiec- 
sierpień 21 tal. 23-24-25 sbr., sierpień-wrzesień 20 tal. 24-29- 
23-26 sbr., wrzesień-październik 19 tal. 13-16-15 sbr. pł.

(¿łefrla wrocławska, 23 lipca.
Żyto: per 1000 kilo niżćj; na lipiec 61|-6l pł., lipiec- 

sierpień 571 żąd., sierp.-wrzesień —, wrzes.-paźdz. 55}, paździer.- 
listopad 54}, iistop.-grudz. 54} tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo, na czerw. 52 tal. plac., wrzesień- 

paźdz. — tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

tał. żąd.
O łój rzepiowy per 100 kilo niżej; w miejscu 21 j tal. 

żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 20| żąd., wrze­
sień-październik 20} tal. plac.

Okowijta za”100 litrów po 100% nieco słabiej; w miejscu 
21} tal. żąd. 21} tal. pł., na lipiec 21 płac., lipiec-sierpień 20}, 
sierpień-wrzes. 20} żąd., wrzesień-paździer. 19} tal. żąd. paźdz.- 
listopad —, listopad-grudzień 18^ tal. plac, i żąd.

Na targu I W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów.
' tow7ar piękny średni pośledni

Łc 
.2 S ,

S 
2'

Pszenica biała
tal sg,i-i

?a. taljsg. 
9; 12

ip.itali sg lin.- 
2> —

tal Sg. fn.J
-!—i 9

z „ żółta — - 9l 6 -I 8 28 ¡ — — — I
i żyto — — — 6 17 _ 6 *7’ _ — _
) Jęczmień — — — 6 12 — 6 7Í- — — —
i Owies — — — 5! 14 — 5 10 - — — —
1 Groch — — — 5 14 — 5 2- — — —
1 Rzep — — — 8(- — 7 201,- — —

Rzepik zimowy — — — 7jl5 — 7 —1—1- — —

7 16 — 
7Í14 — 
61-1- 
6! 3 —X°i 6 — 
422 — 
7|-~ 
6120 —

Mwrsa teiegraSłcimc,

BSäi&LlÄ, 24 lipca 1873. 
Stan powietrza: gorąco

K Wrz.esińsLIeeo, 23 lipca. (Szczegó-y założenia 
banku ludowego w Żerkowie. — S. p. dr. K. Wiśniewski.)

Nie spostrzegłszy dotychczas w łamach Dzienni ka o no­
wo założonym banku ludowym w Żerkowie żadnego spra­
wozdania, myślę, że nie będzie od rzeczy, jeśli szanownych czy­
telników zapoznam z niektóremi szczegółami założenia tój zwła­
szcza dla okolicznych włościan Żerkowa tak potrzebnej i zba­
wiennej instytucji. Przebieg walnego zebrania z dnia 11 maja 
r. b. odbytego w oberży p. Maciejewskiego w Żerkowie, na któ­
re także patron spółek pożyczkowych ks. Samarzewski ze 
Środy zjechał, jest następujący:

Walne zebranie zagaił p. Stanisław Maciejewski, 
kupiec ze Żerkowa, przedstawiwszy na przewodniczącego ks. 
Samarzewskiego, który obór przyjął,, i na trzymającego pióro 
ks. Fligiera, proboszcza z Panienki zaprosił. Wszyscy zebrani 
dostatecznie pouczeni i objaśnieni przez przewodniczącego o 
interesach założyć się mającśj spółki, jednogłośnie oświadczyli

(Y. Z.) K Pałuk, 22 lipca. (Spółka pożyczkowa 
w Mogilnie. — Koń i pszczoły. — Modły o deszcz. — 
Co jeszcze słychać?) — Patron spółek zjechawszj' do Mo­
gilna, założył tamże na dniu 16 b. m..spółkę pożyczkową. Rzecz 
szła z oporem wielkim raz dla tego, iż w mieście owem jest ka­
sa oszczędności, powtóre, iż wielu z zebranj’ch nie mogło pojąć 
pożyteczności i istoty założyć się mającej spółki. Zrażała tóż 
niejednego i ła okoliczność, iż za depozyta i wkładki maj itkiem 
własnym odpowiadać należy. Wymowne jednak i jasne przed­
stawienie rzeczy patrona, który nie żałował ni czasu ni płuc, 
zdołało rozświecić ciemności jednych i rozwiać uprzedzenia dru­
gich. Uskuteczniono też zaraz wybór organów administracyjnych, 
t. j. rady nadzorczćj i zarządu.

Wiadomości brukowych obecna saison morte nie. wiele z 
sobą przynosi. Potężny wpływ kanikuły, jak z jednćj strony 
rozstraja umysł a ciało pobudza do słodkiego „far niente“, tak 
z drugiej usypiająco działa na życie w ogóle i zmniejsza liczbę 
wypadków.

mego
To chyba mógłbym donieść, iż jakem tych dni od sąsiada 
Ksawerego słyszał, w Mogilnie, stolicy Pałuk, to nadzwy-

Pszenica: stale 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olśj rzep, stale 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd ¿.-listopad 
Oków, trzyma się 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz,

kura
początk. końcowy początk.

Owies:
97 na lipiec 51}
80 016j skalny:

w miejscu 12
Mareh. pozn. E. B. 99}ob Pruskie oblig. p.
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolćj żel. państ. 200}
Lombardy . . 111}

20 $ Aust. losy z 1860 —
20} Wło3ka renta . 60}2U-¿- Amerykany . 97}

— Austr. akc. kred. 128}
Pożyczka turecka 51}

— 1 7’, °|0 Ruinuny
21 — Pol. listy likwid. —
20 27 Rosyj. banknoty —
19 15 1 Austr. renta sreb. —

¡ Uspos. spokojne



Na dniu 23 bm. o godz. 10 rano 
rozstaj się z tym światem

I Piotr Krzysztoporski.
Pogrzeb odbędzie się w ponie­

działek dnia 28 bm. ' (4055)

Pozostała żona 
z synem.

Dzisiaj zakończył żywot doczesny 
ś. p. (4056)

¡Michał Jaczyński.)
Eksportacya w piątek o godz. 5 

wiecz. z Pław inka, pogrzeb dnia na­
stępnego w Piaskach, o czem donosi 
krewnym i znajomym w smutku po­
grążona ' . .Rodzina.

Pławinek, 23 iipca 1873.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
TRIPPLIN. Dwa duchy, pow. 2 tomy. 

10 sgr-
TROMMSDORFF Dr. J. B. Grundsätze 

der Chemie mit Berücksicht, ihrer techn. 
Anwendung. 1829, Erfurt. 5 sgr. •

Trzecie zdanie sprawy z czynności Ba­
dy zawiad. pomnika śp. Klaudyi Poto­
ckiej, 1841—4, Par. 1845. 2 sgr.

TUGENDHOLD J. Ben Jakir czyli syn 
ulubiony o prawdach relig. i nauce oby­
czajów dla młodz. izraelskiej z tłum, 
polskiem. 1824, Wrsz. 7) sgr.

TURCZYNSKI Jul. Rozbiór dzieł A. Mi­
ckiewicza. 1872, Lw. I zeszyt. 5 sgr.

— II poszyt, 5 sgr.
— Powieść o Czarnobrewcu, poema we 

dwóch szczęściach. 1867, Lw. 5 sgr.
TURK Wilh. v. Leitfaden zur Behandlung 

des Unterrichts in der Formen und Grös- 
sen-Lehre. 1823, Berlin. 5 sgr.

TURSKI, Jan-Kanty: Zochna hrabianka, 
powieść 1870, Lwów. 10 sgr-

Tygodnik literacki, Nr. 1—26 z roku 1844. 
20 sgr.

TYSZKIEWICZ hr. Eust. Badania arche­
ologiczne, 1850, Win. 14 sgr.

ULLMANN Dr. C. Ueber die Siindlosig- 
keit Jesu. Eine apologetische Betrach­
tung. II verb. u. verm. Abdr. 1833, 
Hamburg. 71 sgr.

UNGEWITTER. Neueste Erdbeschreibung 
u. Staatenkunde. Tom I. 5 sgr.

„Upiór ukraiński.“ 5 sgr.
URBAŃSKI Dr. Woje. W sprawach szkol­

nych, IV. Lw. 1871. 2 sgr.
U s t a w a Tow. wojskowych polskich w 

Paryżu. lj sgr.

»••••••••••••••«•«ei
Na ś. Marcinie Nr. 601

zyj- g 
iją- @zi

w tylnym domu w sklepie przyj­
muje j. Sieradzki zgłaszają­
cych się na staneyą, (4060)

POMIESZKANIA!!
W nieruchomości na Sapieżyńskim placu Nr. 

6, na II. piętrze jest do wynajęcia staiicya 
składająca się z 4 pokoi wraz z kuchnią, a 
w tylnym budynku 3 małe staneye, 
na Szyperskiej ulicy zaś Nr. 20|21 niektóre 
staneye o 3 i 4 pokojach wraz z przyle- 
głościami od 1 października rb. począwszy.

Bliższej wiadomości udziela biuro Radzcy 
sprawiedliwości Tsclinschke, Działowy 
-«Ir - " -------plac Nr. 9. (3960)

OllCfZa )v blisk°ści Poznania 
| AZ Jjd &O, jest natychmiast do 

wydzierżawienia. (4059)
Bliższych szczegółów dowiedzieć 

się można w ekspedycyi anonsów
G. L. Caube & Co. w Po­
znaniu, Wodna ulica 28.

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszły

Jana ze Śliwina
Zarysy

współczesnej literatury
rosyjskiej

i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 2 złp.

25 sgr.
VALMONT, le comte, ou les égarements 

de la Raison. Tom V. 3 sgr.
VALMONT-Bomare. Dictionnaire raison­

né univers. d’Histoire naturelle. 1791, 
Lyon, 15 tomów, brak 1 i 8go. 1 tal.

VARNHAGEN von Ense. Aufenthalt in 
Baris im Jahre 1810. 5 sgr.

VEGA. Logar, Trigonom. Handbuch. 
XXX wyd. 1848, Lpzg. 74 sgr.

- XXXI wyd. 7j sgr.
— XL. Anfl. bearbeitet von Dr. 0. Bre- 

miker. 1856, Brl. 20 sgr.

Z polecenia komitetu zapra­
szam szanownych wyborców 
powiatu ostrzeszowskie- 

na zebranie przedwybor­
cze do Ostrzeszowa 
do oberży pana Wodniako- 
wskiego na dzień (4053)

88 bm.
o godzinie 4-tćj po południu.

Bron. Grabowski.

W Ekspedycyi „Dziennika Po- 
znańskiego“ nabyć można:

Illnstrowany Przewodnik
PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po

Wystawie powszechnej,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczegó­
łowemu objaśnieniami.

Cena egzemplarza opr. 1 tal. 10 sgr.

lîerlln, 23 lipca.

J. LISSNER
J. Wilhelmowski plac 5.

Allgemein »tissensehaftl. 
Bücherzirkel.

Czytelnia polska 1 fraii- 
cuzka. (3664)

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osobnej 
odbitce powieść

Wołodego Skiby

Szanowną publiczność, znajomych i przy­
jaciół mam zaszczyt zawiadomić, iż od dnia 
dzisiejszego podejmuję się wykonywać wszel­
kiego rodzaju eeiieoilukeye
fotograficzne jako to: ry­
sunków artystycznej lub technicznej warto­
ści, medalów-, archeologijnych zabytków, 
rękopismów i t. d. Znakomitemi opatrzo­
ny aparatami zdejmuję nadto z natury w 
l»o»nieszkantach prywatnych

wizerunki osób żywych i martwych tak 
płaskie jak stereoskopowe, nadto wido­
ki okolic, dworów, prac budowlanych i 
warsztatowych, bydła itd.

Polecam już wykonane: (2944)
zupełny zbiór królów polskich i kró- 
lew Jadwigi i Barbary, Kościuszki, 
Kilińskiego, Mickiewicza, X. Skargi i t. 
d. jak niemniej wizerunki Świętych we­
dług znakomitych mistrzów,

który to zbiór ciągle rozprzestrzeniać będę’ 
Fotografie te formatu albumowego i gabi­
netowego są do nabycia w Redakcyi Tygo­
dnika Wielkopolskiego, w księgarniach pp. 
J. K. Żupańskiego, Czapińskiego, Daszkie­
wicza, w składzie materyałów piśm. Anto­
niego Rosę, a zwłaszcza u podpisanego.

Sprzedającym z drugiej ręki stosowny 
rabat. Miejscowe jak zamiejscowe zamó­
wienia przyobiecuję wykonywać jak naj­
spieszniej.

Poznań) 22 maja 1873.

Julian Morgenstern.
Lipowa ulica 5, II piętro.

pod napisem

Złoty medal 
Mülilhansen 18(14.

S3EP0B0SHÍ ££

99
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

Biuro stręczeń
Guwernerów, Guwernantek i Bon, 

Francuzek i Angielek,

Pani Zaleskiej w Paryżu
rne Rrocliant, II Ratignolles.

(Przyjmują się listy w polskim i fran- 
cuzkim języku.) (2964)

Austr. lioresiy
przyjmuję w pelnéj wartości po 20 sg.

w mojéj pieką rai 
przy Wrocławskićj ulicy Nr. 30.
(4C54) F. Chwałkowski.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż, ak?usolid. 

dito dito Git,

4

4

IO05 p.
104 p.
97 p.

Obligi długu państwa 35 895 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 35 1255 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 35 82 p.
dito 4 92 p.
4i,.> 45 995 p.
dito 5 — pi-

List .zast. pozn. (nowe) 4 905 P-
dito dito szląskie 35 — P-

dito lit. A. 4 — pł.
dito nowe 4 — P-

Zachodnio-pruskie 35 82 ż.
dito 4 905 P-
dito 45 99 p.
dito II ssrya 5 1045 p.
dito nowe 4 905 p.
ditto ditto 45 ¡99 p.

Listy rent, poznańskie 4 93| p.
dito pruskie 4 941 p.
dito szląskie 4 945 ż.

Akcye bankowe.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wscbodnio-niem. bank.

dito dito produk.’ 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus, stów. ban. poz.

4
4
4
4
5 
5 
4 
4
4
5
4
5 
5 
4 
4 
4£
4

5 
4 
4

1025 p.
82| pł.
213| pł.
105j p.
1045 ż.
79 ż.
95 p 
1061 ż.
122J pł. 
134-2-|-30i p. 
90 p.
67| P- 
57 p.
1085 ż.
'28| p.
¡1805 pl.
¡63 p.

126 
131 
97 ż.

Bp'.'
Akcye przemysłowe.

Srebrny medal
Berlin 1827.

Medal nagrody. 
Berlin J844.’ 

Srebrny medal 
Oranienburg 1858

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła rozprawa

dra Augusta Sokołowskiego
„Konrad, Książę na Mazowszu

i

Zakon niemiecki“
1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie
2 złpol.

_ _ Stelmacha _ _
dobrze znającego się na budowaniu pojazdów poszukuje fabryka

C. Goławieckiego w Poznaniu,
(4048) Wilhelmowska ulica Nr. 17.

PAPIER FAYARD i BEAI A.
(1814) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

zmy
wszelkiego rodzaju ita. Trąoiti tego papieru całe kosztują 2 iranki, pc 
ki franka i opatrzone są podpisem Eayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra ASanEiewicza i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

PAULLINIA-FOURNIER
Od 1840 r. jest środkiem przeciw AEAAItAŁGIOlI, t» AST IŁ AEt! IOW 

a szczególniej MX GRENIOM i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nernowym i wyniszczeniu. Działanie jćj sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu- 
guier, Monod, Barthez etc. (1841)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tćm liczniejsze, im 
większego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fonrnier et Comp. na ulicy d’Anjon St. Honoré, 56, 
w Paryżu; w Doznaniu w aptece Dra Monkiewicza.

Młode do rozpłodu zdatne hnhaje 
holenderskiej, oldenburgskiej i czerwonej sta- 
ro-bojanowskiej rasy są do sprzedania w Wie- 
tąikowle pod Starym Sojauowem
a świnie rozplodo we rozma­
itego wieku wielkiej rasy Yorkshire w Mle- tążkawie pod Czempiniem«

Chemiczna fabryka 
„Oranienburg“

Towarzystwo akcyjne
w Oranienbiirgu pod iSerliiiein.

Panom agronomom donosimy niniejszem uniżenie, że

panu Naumann Werner

(3933)

Zł. Medal Moskwa 187£
Wielki med. Paryż 18551

Medal nagrody 
LondynlS62.*

Medal nagródkLondyn 1851^ 2 
Medal nagrody

. Londyn 1851, 29 ki.w Poznaniu
powierzyliśmy sprzedaż naszych sztucznych nawozów na W. Ks. Poznańskie, prosząc, aby w 
przedmiocie prób, cenników itd. wprost do niego się udawano.

DYREKCYA. 
wszystkie sztuczne nawozy 

NAUMANN WERNER,

Oranienburg pod Berlinem w lipcu 1873. 

Powołując się na powyższe doniesienie polecam

jak najtanićj.

(4058) Rynek 75.

Kurs pagsieró w na giełdach berlinskiój i poznanskiéj

Poszukuje się akademika i 
kogośkolwiek innego, i.'
ryby mógł udzielać lekcye prywJ 
w Poznaniu 2 lub 3 godziny dzień 
przez sierpień lub wrzesień. Bjjć 

w hańdlu Aatoniż4 
' ,(W

Nauczycielka
zaświadczenie, poszukuje miejsca.
Eksp. Dzień. Pozn-___  (4050)

^0^. Poszukuję do składu 
korzeni i win zdatnego (4oJ

suhjekta.
E. DOBROWOLSKI 

w Gnieźnie.

wiadomość w handlu
Rose w Poznaniu

Obeznany rA biurowośi 
I sprawami policyjnymi

urzędnik,
mówiący także po polsku, zn, 
dzie natychmiast za honoraryum 
sięcznem 12 do 15 tal. wraz z 
nćm pomieszkaniem zatrudnienie.

Zgłoszenia przyjmuje burmisj. 
Oalski w IJjscIu. (4052,1

Administracya: w Paryżu, 22, 
Montmartre.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytwory 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego si 
ku o niezawodnym skutku przeciw Ig 
som i upośledzonemu trawieniu. (]Ą j

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Pati 
wystarcza na kąpiel dla osób, które nie 
w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstiua ^5 
należy, aby na wszystkich, produktu 

idowalu sie znakiznajdowały się zna
KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEl

Dostać można w Poznaniu w skhii 
materyałów aptecznych p. IŁ. Bapcilti 
wsh'âegw i w aptąlra Manfelewlw 

rrt U (jin wszelkie ci-rsÇil
J II I |l »»la nerwowi 

1 fi <lT h każdej chwili usl
..lillJUłŁI P“« p° użycM

łek anti- newrals 
nych dra CR0NIER. Skład w Paryżn 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie] 
w Poznaniu w aptece dra Hlankieu\ 
cza i u R. Barcikowskiego w t 
zarze, w Warszawie w składzie towai 
aptecznych pp. Rallego 1 SpieMsa. 
_____  _____ (1813)

_ _ Z powodu nabycia lokomobili Dot 
Saurkowo p. M. Górką mana sp 
zupełnie nową i w dobrym stanie K 
młockarnią.____________ (4038)

Zdatnego ekońo 
i rzątlzce gospod 
czego wskaże ekspedycją
Dziennika Poznański 
sub Nr. 4028. ,

Zdatny leśnik, kawaler, poszuh 
posady jako leśniczy lub podleśni 
czy; bliższych szczegółów udzielić raei 
Administracya Dziennika Pozn« 
skie go pod Nr. 4043 lub Wny Si 
chalski, Nadleśniczy w Ckocieszt 
»wicach pod Pempowem. (4043]
Słlll^fSPA kawaler, zaopatrzony w 
^ll«z4<S vj j)re świadectwa i rekom 
dacyą, przytem myśliwy, zmienia od św. 1 
chała teraźniejsze swoje miejsce. 0 łaska, 1 
oferty uprasza się pod lit. W. 4A. pośl 
rest. Dłonią. (404'l/
O »Tor! 911 Ii kawaler, Gnający (lob 

09181111^ swój fach, poszukuje mis 
sca od 1 sierpnia. Bliższej wiadomości'
dzieli p. Komorowski w Kurniku.

(4051)

Bergsko-march. bank 4 
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Desawski bank kredyt.

:88| pł. 
¡89 p. 
85 p. 
HO p. 
2825 p.
¡62 p. 
;90i p.

Berliński kantor drzew. 4 
dito Nordend. 4

Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, imiuol. 4 
Browar Gratweii 5
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 

dito dito lit. B 5 
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 5 
Huty Hoerder 5
dito Laura ó
dito Lauchhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhiitte 5

Erdmannsdort przędz. 5 
Hoffmann’a tabr. wag. 5 
Kramsta fabr. 5
Berln. Passage. 6

¡100 p. 
26f p. 
59 p. 
91| p. 
92 ż.
81 p.
76 p. 
1195 P- 
— P- 
132 p. 
1735 P. 
90 p.
98 p. 
113 p. 
82¿ P- 
70 p.
61 p.
1045 p. 
88f P-

Czeska kolej zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mmdeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. i 
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 
Ilanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marehijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
TÓrnoszląs. kol. lit.A.C. i

dito lit.B.
Austr.-frano. kolej pań. i 
Au itr. półn. zachodnia i
lito poł. państ. (Lomb.) < 

Wsoitodniopruska kol.
południowa 

K I. po praw. brz. Odry f 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolej państ. 
Schwajc-Union

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póljt. z pr.p. 
Krefeld-kępiń. z pr. p. t 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. i 
Marchijsko-pozn. z pr. p. ‘

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

975 p. 
965 P- 
89| p.
—sph 
511 p. 
63 p.

Prus, zakład kred
Szląskie stowarz. 
Tellus

,nk.
68 p. 
— P- 

P-98

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachon. skc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. 4 
Warszawsko-wied.ak. z.|5

24 p. 
41 ż. 
14| ź. 
— P- 
82 p.

pł.

130 p.

82ł p.
59J p. 
835 p. 
701 p. 
741 p.

Zagraniczne papiery.

Moneta w złooie, srebrze i papierach. 
Szt.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt cein. 
Srebra funt oelny 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank.

■ Franeuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

¡20
1
1

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96 p. 
104 ż. 
100 p. 
124 ż. 
895 P-

Krajowe koleje.

Zagraniczne papiery.

Poznan, 24 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozĄ 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligac; 
Obligacye miejskie'

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

94 ż. 
90| p. 
93| ż 
100| p. 
IOO5 p. 
925 p. 
90 ż. 
IOO5 p.
— P-
— ż.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 4 
Berl.-zgorz. akc. z. 4 

dito półn. pr. p. 5
Bergsko-marchij.akc. z. 4 
Kolońsko-mind. akc. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 

dito z praw, pierw. 5
Hanowers.-altenb.akc.z. 5 
Mag.-halb. akc. z. 4 
Marchijsko-pozn. akc. z. ¡4 
Dolno-szl.-march. akc. z. ¡ 4 
Górnoszl. lit. A i C.ak.z.¡35

dito lit. B. akc. z. 35
Wsch. prus. poł. akc. z.¡4 
Koléj po pr.. brz. Odry

akcye zak. 5
Reńska/ kolej akc. z. 4 

dita (Nahe) akc. z. 4
Starogardzko-pozn. ak.z 45

¡38 p. 
¡107 ż.
¡- P- 
112 p. 

¡148| ż. 
— P- 
51 p.
- P- 
— P-
- P- 
495 p.
— P- 
182 p.
-- P-
— ż.

- P- 
143 ż. 
35j 
991
’ł P-
9| ż.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgran.-mastrych. ;4 37| p.
Bergsko-marchijska 4 1125 p.
Berłińsko-zgorzelicka ¡4 107 pł.

dito szczecińska ¡4 153 p.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1851. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

poż. prem. 1864 5 
to dito 1866 ¡5 

Rosyjsk.pols. obligaeyejd 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwidacyin,

Ameryk, pożycz. 1881

Akcye bankowe. Zagraniczne koleje.

Beri, stowarz. bank. |5 ¡113 ż. 
dito dysk, komand, !4 213 ż.

Wrocł. bank dysk. ¡4 88 ż.
dito dito wekslowy ¡4 ¡73 p.

Kwilecki, Potocki i Sp. 5 75 p.
Meiningski bank kred. 4 :— p. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4 — p.
Wschód.-niem. bank 5 ¡67 ż.

dito produk. 5 — ż.
Austr. zakład kredyt. 5 136 ż.
Pozn. bank prowinc. 4 110 ż.

dito prow. i weks. 4 26 p.

Czeska kolój zach. ak. z.¡5 i 103 p. 
Brześć.-grajew. akc. z. ¡5 ¡34 ż. 
Kolój Elżbiety akc. z. ¡5 — ż.
Galie, koi. K. Lud. ak. z ¡5 101 p.
Kolój Rudolfa akc. z. 5 |— ż. 
LeodyumLimburg.ak.z.¡4 ¡255 p 
Aust. franc. kol. pńst.ak.!5 202 ż. 
dito półn.-zachod.ak.zjó j—p.
dito poł.-państ (Lomb.)'

akcye zak. ¡5 112 p.
Reichenb.-pardub. ak. z. ¡45 — ż. 
Rumuńska kol. akc. z. 5 40 ż.
Rosyj. kol. państ. ak. z.]Ś — p.

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt..

Austr. boty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

Losy.

Bruaświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

35

971 p. 
98j P-
60 p.
— ź.
— P- 
90 p.
61 p. 
65| p.

P- 
P- 
p. 
P-

80 p. 
51 ż.
62 p.

24 p.
— ż. 
925 ż. 
10 p 
935 p
— ż. 
4| ż. 
152 ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

150 ż. 
102 p.
— P-
— p.

93 p.
— pi. 
173 ż.
— P-
— ż
— P-
86 p.
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